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Sowieck' of ~cer w as1śde karabinów masz11owrch-1 

Japończyk przybył bez broni -I _1 - Różnica kultury· i ... odwagi. 
,TOKIO, 14.8. - Druga konferencja 

przedstawicieli wojsk japońskich i sowie
ckich odbyła się w gmachu szkoły pow
szechnej w Fangczuanhsiang w pobliżu 
wzgórza Czangkufe.ng, Obrady odroczono 
z tym, iż będą uczynione obu stronom 
wszelkie ułatwienia w celu pochowania po
ległych. 

NARADY LITWINOWA Z SZIGEMITSU . .niepokój, jednak dowódca rozkazał utrzy-
TOKIO, 14.8. - Agencja Domei do- mać stanowiska za wszelką cenę. Wów

nosi, że ambasador Szigemitsu rozpoczął czas żołnierz Kawamura porwał bombę 
już konferencje z komisarzem Litwinowem przeciwczołgową i rzucił się z nią P?d 
w sprawach, związanych z utworzeniem i czołg, jadący na prze:dzie. Czołg wyleciał 
organizacją pracy komisji delimitacyjnej so w powietrze. żołnierz został rozerwany. 
wiecko - japońsko - mandżurski,ej. Japończycy porwani bohaterskim przykła-

dem Kawamury, natarli na czołgi sowie-
BEZPRZYKtADNE BOHATERSTWO ckie, rzucając ręczne granaty i bomby. Je 

TOKIO, 14.8. - Agencja Domei tlono- japońskich żołnierzy. de.naście czołgów. sowieckich zostało. zdo-
sf, Iż generałowi Szutelnowi, który zjawił TOKIO, 14.8. - Prasa japońska dono- bytych, reszta uciekła. . 
się na wczorajszą konferencję, towarzyszy si o następujących szczegółach minionych 6 i 7 sierpnia zdobyto znów łedenaśc1e 
ła kompania żołnierzy sowieckich z karabi walk pod Szatsaoping. czołgów sowieckich w ~en ~posob! ~,e żo~ 
nami maszynowymi. Japoński płk, Cho zja Piechota sowiecka, wspomagana przez nierze japońscy wskakiwali na wiezyczki 
wił się na konferencji l 50 czołgów, natarła na stanowiska japoń-1 czołgów i wrzucali przez otwory granaty 

skie. żołnierze japońscy zaczęli zdradzać ręczne do yvewnątrz. 
bez wszelkiej eskorty, 

Polityczny ogrzeb. 

Delegacje z całej Czechosłowacji wzięły udział w pogrzebie zabitego przez austria
ckiego socjalistę członka partii Henleina, robotnika W. Baierle. Na zdjęciu kondukt 

pogrzebowy k<>ło kościoła w Gutwasser. 
nie zabierając z sobą nawet rewolweru. 

Dowódca wojsk japońskich na wzgórzu 
Czangkufeng w wywiadzie prasowym wy
raził się z wielkim uznaniem o pełnych po 
święcenia <>dwadze podległych mu żołnie
rzy, którzy bronili wzgórza Czangkufeng 
przeciwko atakom sowieckim. 

Rzad praski wvrazil swe ubaliewanie n I I b. r ł h h d 
z pow od• narasze••• ttr•••cu Po••kłet rOI . W a e I[ 1 I lOl B lDI WD lu Om u ar u O W an J. 

Jak wynika z wiadomości prasowych, 
·otrzymanych z Czangkufeng, ż-0łinierze so~ 

wieccy, z.najdujący się naprzeciwko pozy
cyj japońskich, w ciągu ostatnich kilku dni 
odczuwali brak środków tywności. Po za
wieszeniu broni tołnierze japońscy z po
zwoleniem oficera 'dowodzącego 111a odcin
ku Czangkufeng posłali żołnierzom sowie
ckim 

worek z produktami iywnośclowymł. 

WARSZAWA, 14.8. - w związku zlzłożył wyrazy ubolewania I zapewnił, że Sprawa wucofan·1a ochotn1·ko"w ruszr z m'"Je~sca' 
interwencją rządu polskiego w sprawie na- winni zostaną ukarami i podobne wypadki • ; • 
lotów samolotów czechosłowackich na te- się nie powtórzą. LONDYN, '14.8. - Agencja Reutera do ne bombardowaniem są nieznaczne i ofiar 
rytorium P..0Iskic - rząd ~zechosł.Qwacki - .i .:1 nosi, ~ rząd brytyjski otrzymał zapewnie- w ludziach 111ie ma. Po bombardowaniu Wa 

Katastrofa samolotu Praga· Pl11ż 
- Szesnaście osób zabitych - 1 raaaa. -

nie ze strony rzą·du gen. Franco, że w lencji samoloty zrzuciły bomby na wieś 
dniach najbliższych zostanie wręczona od- Fonteta de San Luis. 
powiedź na brytyjski plan wycofania, ochot 
ników z obu walczących w Hiszpanii BOMBY NAD ALICANTE. 
armii. - WALENCJA, 14.8. - 10 samolot'ów 

. STRASSBURO, 14.s. _ Samolot cze- W p~wnej chwili opadł w mo.qze, tonąc mo WALENCJA, 14.8. - 5 samolotów bom bombardowało wczoraj Al icante. Bomby 
. t ł . m•ntalni·e. w lc„tastro:r-e tej' zg1·.,,..1a ::-.ała bąwych z Majorki bombardowało wczoraj radły na centrum miasta, zburzyły kilkana 

chosło .vacki, który wys artowa wczoraj ra " ... " „~ - t · d · I · o w I „ w dl · d- · p· 
S i P ż 1 - zsłoga w _liczbie .6 osób. por 1 zie nicę rao w a enci1. e ug scie omow. 1erwsze meldunki donoszą 0 

no z Pragi do trassburga ary a, u egt ~L. . pierwszych informacyj, szkody wyrządzo- 50 zaVtych i 200 rannych. 
wypadkowi w odległości 25 km na wschód ~.,,, 
od Kehl w Badenii. W katastrofie 16 psób Marsz Balbo · .Gr · ) · 
poniosło śmierć, a 1 osoba odniosła rany. • a· I ZAICOnCZERIE STULETlłm'EGO SPOlłU.„ . Powro•t Prezudent1R p SZEśC OFIAR w ANGLII. u kancl. 1t era. F . d . I N. . 

1

• 

1 
• LONDYN,14.8.-Wczorajwczas!,elo BERCHTESGADEN, 14.8. -Kanclerz ranc1a Q słąpJ a 1emcom 

WARSZAWA, 14,8. - P. ~rezydent ~· tu próbnego uległ katastrofie wielki wodno Hitler przyjął wczoraj po poł. w swej re- - • 
P. wra~ z ~ałżonką i otoczeniem powrócił płatowiec wojskowy: ~amolot, we~ług opo zydencji pod Obersalzberg włoskiego ma~ - 3000 bekftlJÓW łćllU Dćld Bfilftl(Q. 
wczoraj wieczorem z Włoch do Spały. J wiadań naocznych sw1adków, leciał nad szałka lotnictwa Italo Balbo. Marszałkowi 

morzem wzdłuż wybrzeża pod Felixtowni. Bal bo towarzyszyli gen. Brigiandi, konsul STRASBUR~, 1~.8. :---- Zatarg gran!cz- lasu. ~d r. 1 ~25 trwały w tej sprawie .ro· -----w generalny baron Scola Camerini, płk. Cag ny francusko - niemiecki o las nadgran1cz- ko wania. Dopiero teraz zostały one uw1eń„ 
li , k Hl• Ir na oraz włoski attache lotniczy w Berlinie, 1ny Mundats, koło Wissemburga, któ~y cione pomyślnym skutkiem. W myśl za-

przywo, dca słowanow - s Inna gen. Kiotta. Kanclerz Hitler przyjął gości trwał od ~rzeszło 100 lat, został nareszc1~ war.tego .układu Francja zr~~ka się na ko
włoskich w towarzystwie członków swego rozs~rzygmęty. Przez. la~ ten pr~echodz1 1zy~ć W1ssemburg~ pretcnsi1 d? 3 tys. h~k 

ZACHOlłOWAI. RA ZAPALERIE P&UC+ domu cywiln~go i wojskowego oraz szere granic~ francusko - .m~mie~ka,. dzi.eląc ~o tarow .1.asu, ~.zam 1~n za co Niemcy mają 
. , . , . . . gu wybitnych osobistości w.ojskowych. Po na dwie po_ło_wy. M.1asto niefl!1eck1e W~s~ zapłacie 1 m1l1on 3;:i0 tys. marek. 

PRAGA, 14.8. - Cz~chosłowack1e b~u\nie _Płuc. Stan zdrowia ks. Hłm~i budzt P~ herbacie 0 go'dz, 18-ej marsz'. Ba!bo wraz semburg rosciło sobie pretens1e do całosc1 
ro prasowe donosi z Brat1sławy, że ks. Hhn wazne obawy ze względu na iego pode z towarzyszącymi mu osobami odiechał do 
ka zachorował. Lekarze stwierdzili zapale stly wiek. Monachium. • ~----------~~----~~-~---------

Ksiaie Gloucester w wesołym M1asłe<zku11 Prem~er Chamberlain 
Zawodowy mistrz Europy w ciężkiej wadze. 

· " 1 powrat:a do zdrowia. 
I 

Na wystawie imperia'.nej w Glasgow książę Gloucester wraz z ŻOD<J zwiedzili rów
nież ,,Wesołe Miasteczko", gdzie wypróbowali rozmaite zabawne 1tt1prezy. 

KINO Dziś i jutro ''- ,_,. 

LONDYN, 14.8. - W stanie zdrowia 
premiera Chamberlaina nastąpiła tak znacz ' 
na poprawa, iż prawdopodobnie jeszcze 
dzisiaj wieczorem Chamberlain będzie mógł 
opuścić Londyn, by udać się na weekend 
do Chequers. . 

Powrót samo Io tu I 
transatlaatrckiego 1 

z Kowego !orku do Berlina, ! 
NOWY JORK, 14.8. - Samolot ko- I 

munikacyjny Lufthansy „Focke-Wulf Con 

I 
dor 200", który dokonał przelotu z Berlina 

1 
do Nowego Jorku, wystartował wcz~raj. o I 
godz. 14-ej m. 2 według czasu londynsk1e-
ao w drogę powrotną do BerHna. Komen
dant samolotu -Oświadczył dziennikarzom, 
iż ma nadzieję, ie przybędzie do Berlina 
w ciągu 21 godzin. 

„ 
PALACE og.12i2>.Cl I 

"ORAN Kl I I ·w· • gr Na wiecz 
seanse od 

og Wielki fascynujący film o ni;zwy~e atrakcyjnej trdci życiowej 

-poo zotIJt · flJłtill 
zł W r. gł. znakomi~i artyści europ. Olsa Czechowa-Han• Albers-Dorota W1eca Ceny od \ul \.il 

LEJC.ABS DESTYST& 

S. W A ·t N 1 C K A 
powróciła. 

· ~iaDi „ ows egD 65. ~eJ. 172·33 
(Róg Lu belskie j). front I ptetro 

pNyJmuJe o<ł J. I <lo 1 w poł, 1 od 1-ł •• 
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D~\\lęKOłiłY KINO-T!ATa // \. : OSTATNIE 2 DNI! - WIELKI RE\Vet:ACYJNV. P~OGRAMl 
1 U Jł J\ N J ~ K A L A N A G I On wolał J~i mi!ość, niż potężne królestwo. Ona wo!ała śmierć niż 

"~ r~z~ia:~~a~~?m. KROLEST o tl p ~ c lUHEK 
(dawule „Cl;AR'Y ) W rol. gł.: 12-lełni Hindus Sabu i słoń Irav11~ha W rol. gł.: MARION DAVIES I DJCK POWELL 

CEGIELNlAk ·" 2 tel.101-34 UWAGA: Sprolongowany sensacyjny mecz bok serski o mistrzostwo świata JOE LUIS (USA) - MAX SCHMELING (Niemcy) Całkowity przebieg 

ZOJlRZENI ł I W YP .ł d 
(-) Sąd okręgowy w Brzeżanaclt wydal 

dwa wyroki śmiercj~Skazani zostali na śmierć 
Andrzej Martyniuk, za zniewolenie i zamordowa 
nie Stanisławy Maksymów oq1z Teoqor Jakob 
ze Stupnik pow. I~ohatyn za zamordowanie w 
celu rabunkowym Jana Drobnickiego. 

spotkania mię-dzy najwięks11yml asami boksu. Mecz, o którym mówi cały świat. Nast. program: Korsarze. Wyprawą do ziemi Tori:'·la. Pocz. codz. w soboty i niedziele o godz. 12. 

RAK'iitA I 
Jedyne letnie kino dź'Włęko 'We. 'W OGR ODZIE 

Drugi po „ Trędowatej" film ze złotej serii filmów polskich w R z o s 
Według głośnej powieści znalcomitej autorki pol.skiej 

l'larlł lłodzłewlc~6wnu 
W~rusza_iąca k. arta z tycia młodej kobiety która nie zazn11la mllośc1 

(-) ttuty śląskie otrzymały zamówieni~ na 
dostawę 1200 ton żelaza prętowego dla Chin. 

Wartość zamówienia wynosi 2.500.000 zł. 
(-) Sąd w Bydgoszczy zwolńil PQ początko

wych zastrzeżeniach genera'·nego prokun .ta 
przedsiębiorstwa „Bacon Export Oscar .Robin
son" z aresztu śledczego za kaucją !OO.OOO zło
tych złożonych przez wdowę po Oskarze Robin 
sonie. Sienk1~wicza 40 tel. Hl·21 I 

Dziś I dni nasłfłpnych li! - W rnlach głównych: Ansel-Enscl6waa1 Ćwlldhbllit 1 BrodałewiH1 Ja110Ha•ifłqpow•ki1 Zelwerowica. -

PoczĄlek w dal pow11z, o i f, w tob. • ,, 12, aled1, i 6wi~ta o ł· 2 po poł. Na pierwszy seao1 wszy1~iejsc11 Si itr 

(-) Obieg biletów Banku Polskiego w ub. 
dekadzie wynosił 1106 milionów złotych, pe.kry 
cie zlotem 35.40 procent, 

granic~ 
żydów. „ Matka. zabił~ Estonia zamyka 

dzlet:kO Dft l(kD ZUJe~ „ przed napływem 

Przeiś,iaw za,bmurzeni • 
st~n pogetly w l.~d i 
ŁóDż, 14.8. - Pim zapowiada na dziś 

przejściowe zachmurzenie, miejscami bu
rze i przelotne deszcze. Temperatura okoto 
25 stopni. Wiatry zmienne z przewagą kie 
runków południowo-wschodnich. 

„ •I' ZW•llł&B HAlłC8 PIOlłUROW. - ~ALLIN, 14.8. - Estoński minister o- w .. związku z tr~i nastraja.mi.doszło ~v 
płek1 społecznej Kas)ca oświadczył, że cho Eston11 do wystąp1en antyse1rnck1ch w me 

PRAGA, 14,8, ~ Dziennik praski „Na· jącą schronienia przed ·deszczem. Znalę
rod11 donosi, iż w czasie ostatniej gwałtow ziono /ą bez .tycia, częściowo zwęgloną, 
nej burzy, która przes2ła nad Czechosłowa ale dz ecko, które trzymała na ręku, było 
cją w miejscowości Turec, piorun, który zupełnie zdrowe i inie nosiło żadnych oznak 
trafił w drzewo, poraził włościankę szuka- kontuzji. 

---ooo~--= 

Epilog krw wei interwencji 
PODCKAS """~•I DWU LOICATOlł•8'• 

Z Częstoehowy donoszą: nla bardzo ciężkiego uszkodzenia cipła J 
uwzględniając okoliczności łagodzące ska
zał go na 1 rok więzienia. 

ciaż ze względu na małą liczbę żydów w których lokalach publicznych. 
Estonii, która wynosi 4500 osób, kwestia ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
żydowska właściwie nie istnieje, jednak w 
prąktyce życiowej okażą się potrzebne pe 
wne ograniczenia. Wicedyrektor policji 
Kirsimlie zaś oświadczył, że Estonia nie 
pozwoli na osle{!Jan!e żydowskich emigran 
tów z Niemiec, nawet gdyby rozporządzali 
kapłtałarnł, których ze wzgf ędu na pnepi
sy oewizowe nle wolno im wywozić. 

Prasa estońska donosi, że przedstawi
cielstwa estońskie za granicą są formalnie 
oblegane .przez emigrantów żydowskich z 
Rzeszy, że jednak placówki estońskie, za 
gra.nicą otrzymały instrukcję nieudzielania 
żąqnych wii. 

, . . 

ł . . 

Smierć w Tatrach 
FATALRA WWCil!CZICA LEICAlfłZA. -

ZAKOPANE, 14.8, - W pątek, 12 bm. szka wycieczki po stwierdzeniu zgo.~m ze
około godz. 16 wydarzył się w Tatrach szla niżej i zaalarmowała ~krzyk~m1 tur~
znów śmiertelny wypadek, którego ofiarą stów, będących nad M.orsk1m Okiem, kt?: 
padł Józef Weinheber, lekarz z Katowic, rzy pośpieszyli jej z pomocą i sprowadz1h 
liczący 54 lat. W tym wypądku zgon na- do Morskiego Oka. . . 
stąpił na skutek udaru serca. Zwłoki dr Weinhebera zmoslo wczoraj 

Dr Weinheber siedł w towarzystwie tatrzańskie ochotnicze pogotowie ratunko
pewnej turystki na Mięguszowiecką prze- we qo Morskiego Oka, skąd przewieziono 
łęcz pod Chłopkiem, w pewnym momencie je do Zakopanego. 
'dostał ataku sercowego i zmarł Towarzy- ---

Pomiędzy lokatorkami domu Nr 15-17 
przy ul. Brzeźnickiej w Częstochowie, Ma
rią Całusińską i Klementyną Kawecką, po 
wstała spr,:e~zl<a z powodu "dzieci, jak to 
nieraz bywa, gdy dwie kochające mamusie 
mieszkają w jednym podwórku i każ'da w 
swoich pociechach widzi tylko strony d.o
datnie. Ody poczęło to grozić „wybuchem" 
wys.iędł z domu ojciec Całui;lńskiej, Wła ... 
dysław, który, chorując na nogi, podpierał 
się Jaską. Równocześnie z drugi~j atro.ny 
zjawił się mąż Kaweckiej Piotr, podbiegł 
do Całusińskiego i chciał mu wyrwać la
skę, przy czym obaj zaczęli się szamotać, 
Całusińskl widząc, że nie da rady młodsze
zbroiwszy się w siekierę, zadał Kaweckie
mu cios obuchem w głowę, powodując 
zgniecenie lewej kqści ciemieniowej. 

przyczyną smierci. W rozbi~YID P\Dcłągu towarowvm 
Str szny 'WYP~dek robotnlka, 'eden kolejarz poniósł śmierć - 5 zostało rannych, 

Fartuch 

Ranny odwieziony został do szpitala, 
gdzie dokonano operacji czaszki. Po pew 
1nym czasie Kawecki ,,wylizał się". Należy 
zaznaczyć, że był on już sześciokrotnie ka 
rany za kradzieże i dopiero niedawno opu 
ścił więzienie po odbyciu dwuletniej kary. 

Epilog tej krwawej ln.terwencji rozegrał 
się onegdaj w Sądzie Okręgowym. Oskar
żony Całusiński ina rozprawie przyznał się 
do uderzenia Kaweckiego, tłumaczył się je 
dnalc, że musiał stan3ć w obronie c-Orki. 

S4d uznał Całusłńskiego winnym za'da-

Z PSZCZYNY. DONOSZĄ: f śel i zmiażdtenia ciaszld, orai wewnętn:- J 
,Traglcroy wypadek wydarzył się w ce 1nego wylewu krwi, co spowodowało na- STANISŁAWóW, 14.8. Wczoraj o g. b~ .z obsługi ~ociągu zost~ła zab!t~, dwie 

glelni Teofila Wiatra w Jankowicacłl (pow, tychmlastową śmle1ć. 3-ej nad ranem pacią~ pośpieszno-towaro- c1ęzko ranne 1 trzech k?le)arzy lzei :an-
pszczyński). Zatrudnionemu ta!Il 17-letnle Wezwany na miejsee dr Oolus z Pszczy wy, zdążający ze Stantsławowa do L,~owa, nych. .Rannyc~ przew.1e~10no do szpitala 
mu Franciszkowi Wierze owi.nął się fartucłl· ny ograniczył się do stwierdzenia śmierci. na stacji żurawno - Nowosielce ~iechal ~ Stamsław?'~1e. Na m1e1sce wypadku w J 
o transmisję. Wiara, porwany przei pas, Zwłoki zabezpieczono na miejscu do dyspo na ślepy tor, skutkiem czego nastąpiła ka- 1echała kom1s1a sądowo-lekarska. 
został uniesiony w powietrze ·a następnie zycji władz prokuratorskich i komisji są- tastrofa. W wyniku katastrofy jedna oso-
rzucony o ziemię. qowQ ... le1'arskiej. 

Przy upadku doznał zgruchotania ko„ _ _...._ · ~Przytomny i silny murarz~ 

Za os t r zo fi a syt~ a cJ a UW~SZA!A~."~!k~~~!~!! '.ozpac:;!~z~:.,, 
P rzemy· le dzianym padek wydarzył się wczoraj przy ul. Pa- pon10cy. Przechodme ~.; prze:aze~nu ~bser 

ŁóDż, dnia 14 s.ierpnia. -
Po ostatniej nieudanej konferencji w in 

spek~ji pracy na temat zawarcia układu zbio 
rowego dlą przemysłu dzianego - zątarg 
z przemysłem w tej branży zaostrzył się. 

. . . . . . • . . wiej 9, który tylko dzięki przytonrnoś_ci u- ~~wali Brombergową jed_nakze nikt. nie po 
Jak donl(JS!hsmy Jl\i; sprawa podp1san1a u- mysłu i odwadze dzielnego murarza .nie po sp1e5zył na ratunek. Dopiero pra~uiący na 
mowy zbiorowej natrafiła na znaczne tru- ciągnął ;i:a sobą śmierci młodej kobiety. rusztowaniu na wysokości 2-go piętra mu
dności, wynikające głównie z iądań prze- w domu tym mieszka na czwartym pię. rarz Stanisław Purza (Marymonc~a 4) 
mysłowtów typ~ z~robkowego. . trze malarz pokojowy Szlama Bromberg wciąg~ął się po li.nie. od rusxtowanta na 

Dzieci oblane .wrzątkiem· 
IClłO•l•A l'eGeTeWIA llATU•IC8WEGO 

Jajco odpowie.dz w dniu wczo~aJszym wraz z żoną Frajndlą. W czasie odnawia- 4-te p1~tr~, chwycił .ni_eprzytomną z. p_rzera 
.nade~zły ną ręce tnspektora pracy p1~ma za nia kamienicy okna mieszkania Bromber- żenia kobietę za kołmerz od bluzki Jedną 
wierają·ce poglądy przemysłu i zw:1ązk6~ gów zostały powalane wapnern, Chcąc je ręką, po~piósł ją i wsunął przez. okno. do 
xawodowych na ~prawę umowy zh1oroweJ umyć żona Bromberga przechyliła się przez miesikan1a. .w. te~ sposób oca!Ił kobietę 
dla prz~mysłu ?z1ane~o. . parapet i straciwszy równowągę wyleciała od strasrnej ~m1erc1. . 

Jeśli c~o\izt ogólme o pr~emysł, ~toi on z okna. w ostatniej jednak chwili instynk Ze?rani hczni~ przechodnie zgotowali 
na !ltanowis~u, żę umowa wrnna byc P?d- townje chwyciła rękami za blachę, przy- rubotmkowi owacię. 

ŁóDt, 14,8. - W mieszkaniu swych 
rodziców prxy ul. Stodolniąni:j i, pozosta
\1'iona bez opieki 4-letnia Stanisława Cie
ślak wylała na siebie wrzącą wodę dozna
!ąC poważnych oparzeń 2„go stopnia. Pier 
wszej pomocy ud.zielił dziecku lekarz pogo 
towla. · 

- Drugi podobny wypadek zaszedł w 
domu rrzy ul, Lim~n6Wikiego 8, gdzie pół 
toraroc;::-:a Halina Fijałkowska uległa opa
rzeniom drugiego stopnia klatki Jłiersiowej. 
Lcl(arz pogotowia PCK .opatrzył poparzo
r e j:ziecko i pozos~awił na "dals,zej kuracji 
W dOJ?U. 

- W mieszkaniu własnym przy ul'. Sło
wiańskiej 45 otruła się sublima'tem 25-let
nia Felicja Burakiewicz. Desperatk~ w sta
nie nieprzytomnym przewieziono karetką 
pegotowia miejskiego do szpitala w Rado
g1~szczu. Przyczyna zamachu samobójcze
gv nie została . dotychczas ustalona. 

- PoQczas remontu domu przy ul. Sa 
r:ockiej 3 c.padł z rusztowania z wysokości 
pien"szego piętra 44-Ji:tni murarz Franci
Si.~k Wesołek (św. Kazimierza 4) i 'dozn:ił 
zł~mania nugi oraz ogólnego potłuczenia 
ci;iła. Oiia1,ę wypadku przewieziono karet 
ką pogotowia do szpitala Ubezpiecialni. 

-------ooo 

Rowery i aparat f ołograficzny 
1ku111u .:zutnu.:h zlodzi~taszków -

ŁóDZ, 14.B. - Roszewski Marian, ku
piec, zamiesikały przy ul. Podgórnej 34 
zamel.dował policji, że nieznany zlodziej cto 
stał się do jego mieszkania, wybiwszy u
przednio si:yb~ i skradł Olli rowir, 

- Również rower skradziono Adamowi 
Stępniowi, zamieszkałemu przy ul. Nowe 
Sar:Jy 53, gdy załatwiał swe sprawy w Biu 
rze Meldunkowym (Wólqańska 251) i nA 
chwilę pozostawił rower na korytarrn. 

- Staniszewskiemu. Henrykowi, biurali 
ście zamieszkałemu przy ul. Lokatorskiej 
nr 18, skradziono na dworcu autobusowym 
przy ul. Wólczańskiej 232-234 aparat foto 
graficzny wartości 650 zł. 

- Nieznany kieszonkowiec skradł kup 
cowi Marokko Jakubowi (ul. Północna 8) 
5 dolarówęk i złoty zegarek wartości ogól 
nej o~oło 400 zł. 

- Walenckiemu Władysławowi, zamie 
s-zkałemu przy ul. Młynarskiej 88 złodziej 
kieuonkowy skradł portmonetkę, z11wiera-
jącą 106 zł. . 

O wszystkich powyiszych wypadkach 
powiadomiono władzo p_oljcyjne, które za
rządziły dQ.c,h,Qqz.enie. 

ZAOINIONV TERMINATOR. 

ŁóPź, 14.8. - Urząd śledczy w to
dzi roxpi·sat listy poszukujące 17-letniego 
Stanisława Felil~sa Ziółkowskiego, uci.nil 
malarskiego, zamieszkałego w Łodzi przy 
ul. Pasterski€j 18. 

Zióll}owski w dniu 9 czerwca br. za
brał z domu rower i wyjechał rzekOJTIO na 
wycięczkę do Gdyni. Od tej chwili zaginął 
o nim wszelki słuch. Wobec tego rodzice 
zwrócili się do policji o pomoc w ocloale
zienju syna. 

Rysopis zaginionego jest następujący: 

Wzrost wysoki, budowa szczupła, wło 
sy ciemne, twarz owalna, oczy niebieskie, 
nos i usta propercjonalne, na nosie szrama 
od rozcięcia, z prawej strony twatzy bliz 
na. Ubrany był w brązową marynarkę w 
paski, golfy szare, kamasze br-ązowe, ko
szulę granatową i jasną cyklistówkę. 

Ziółkowski miał rower z nr rej estracyj
nym A. 28269. 

Wiadomości o wymienionym należy kie 
rować do najbliższej jednostki policyjnej. 

pisana, .co się pokrywa zresztą ze zdaniem twier"dzoną do parapetu i wisząc na wyso- ---
związków zawodowych, zmierzających do · 
jąk nąjszypszego unOlfmowania stosunków 
na terenie przemysłµ dzianego. 

Gor.zej jeis{ z riarobkowcami, któl'zy, 
jak to wskazaliśmy, żądają dla siebie spe
cjalnych ulg ,i przywilejów, głównie w for
mie opustu od stawek przyszłej umowy zbio 
rowej. 

ZwiąZ'ki sprzeciwiły się tern.u jak wia
domo, kategorycznie. Uważają one, że: 

·t) tak jak w przemyśle włókienniczym 
w&runki pracy i płacy winny być uręgulo
wane i na terenie przemysłu dzianeg-0, 
gqzie ró~nice w płacach między przemy
słem dużym, średnim a zaroblcowym - są 
wprost kolosalne. 

2) ponieważ nie istnieją różnice w pro 
dukcji powyższych ·kategoryj przemysłu, 
nie ma więc•. mowy i o różnicę w kosztach 
prof:ląkcji. Stąd nie zachodzą zupełnie po
wody do przyrnania przemysłowi zaro~ko 
wemu jakkhkolwiek opustów od ogólne] u
mowy zbiorowej w przemyśle dzianym: 

3) Widać, że polubowne pertraktaCJe o 
zawarcie ukladu natrafiają z tej strony na 
trudności związki zawodowe zastrzegają 
!i'Obla łllOŻnOŚĆ unormDwania warunków pła 
cy i P.racy innymi śrocjl<ąmi. 

Z ·oświadcżenia tego wynika, że o ile 
w najbliższych dni11ch nie nastąpi zmtana 
stosunku przemysłu zorob-kowego do spra
wy umowy zbiorowej - może dojść do 
strajku. · 

Burza nad ~odzią 
PtlOlłUN~ WYWO&A&• DWA POŻAiił• „ 

ŁóDż, 14.8. _ Wczoraj około godz'. nymi i brttkarskimi nawierzchnia jest roz-
16 pr-zeszła nad Łodzią i okolicą gwałtow- kopana. W. tych _miejscach przerw~ny Z?
'na burza. Po silnych wyładowaniach elek- stał ruch pieszy 1 kołowy na przeciąg k1\
trycinych spadł ulewny · des;z;cz trwający kunastu minut. 
około 30 mi.nut .. Był on tak gwałtowny że Pioruny uszkodziły w kilku miejscach 
·niektóre z ulic Łodzi zamieniły się w istne tak zwane automaty - transformatory elek 
potoki. Ucierpiały zwłaszcza te uli~e, na trow.ni. ~skutek t:go przerwaną został~ _ko 
których w związku z robotami kanahzacy} mun1kac1a tramwaiowa, a w szeregu m1e1sc 

ai.ttomatycznie wyłączone zostało oświetle 

AKUSZERKA Mastalcsz przy_imu.ie 
mieji;cowe przyjezpne, . µdziel a porad. 
życkiego 3, (dawniej fIJałkows.ka). 

nie elektryczne. Pogotowie elektrowni czyn 
panie ne było przez parę godzin. 
Ró- Od uderzeń piorunów wybuchły w mie 

NATYC.'HMIAST do sprzedania dom.ek i pół 
morgi ogrodu, Nowe Chojny, ul. Ma1owa 27. 
·-~-.-~~~~~~~~~~---

PRZEPOWIEDNIE stynnego jasnowidza Wo· 
mrutha zadziwiają każdego zdumiewającą traf· 
nością we wszy tkich kierunkach. Dodaję k~żde 
mu bezpłatnie do horoskopu broszurę ,. Ta1e~
nica szczęścia w grze loteryjnej l powodzema 
w życiu". Kto - kie~y i na jaki numer może 
\ugrać. Na porto przesiać I.- zł Adres; 
\Vomouth, Kraków, Straszewskiego 25. 

4 ZŁ TRWAŁA 'ondu'.acja ,grube loki, naturalne 
fale w firmie uStanislaw", Główna 33 - Uwaga 
w podwórzu. 

ście 2 pożary, ugaszone jednak bardzo 
szybko. 

W domu nr 93 przy ul. Zgierskiej pio
run zniszczył w mieszkaniu .na pierwszym 
piętrze framugę okienną, zapalił parapet 
okna i firanki. Z lokatorów nikt nie poniósł 
szwanku. 

W fabryce braci Porańskich przy ul. 
Leszno 35 od uderze.nia piorunu zapalił się 
towar· na maszynie. I tutaj w ciągu kilku 
minut ogień ugaszono przed przybyciem 
straży pożarnej. 

Wypadków z ludźmi nie było. 
Poważniejszych szkód w mieście nie 

stwierdzono. 

POZORCóW JEDZIE DO 5 ZŁ TR1W AŁA ondulacja z gwaran clą. grube 
DELEGACJA · · loczki i naturalne fale „Nina'', Główna 32 

WARSZAWY. tel. 124-31. 

Jutro udaje :;ię do Warsiawy celem od 
bycia konferencji w Ministerstwie Opieki 
Społecznej delegacja związku zawo,dowego 
do1zorców domowych. 

Priedmiotem rozmów będą starania -0 
utworzenie w Lodzi inspektoratu pracy dla 
spraw dozorców domowych, o uregulowa
nie kwestii urlopów i kontrolę nad nieru
chomościami, celem stwierdzenia o ile po
stanowienia i stawki orzeczenia dla dozor
ców rlflmowych są honorowane, 

___ 1 

.. 

PRYWATNE kursy kro}u. szycia i robót ręi:z
nych Marii Putowei w Łodzi, ul. Piotrkows~a 
nr 103 kurs kroju krawieckiego i modelowama, 
kurs bie'·iżniaFstwa, kurs szycia i robót ręcz
nych, komplety ranne i wieczorowe. Opla.ty ni
skie. Zapisy codziennie. $wiadectwa zatwierdza 
ne przez Kuratorium. Lekcje rozpoczynają się 
2 września. 

H~ 
Dr IMd. 

GUTSTADT 
.l.lm11ie11 • ginekolog 
powrócił 

Zachod„ia 88 tel. 129- S2 
Przyjmuje od godziny 10-12 1 6-7 wleczore~ 

Jerzy 
J>r Mec\. 

SUDY A 
AJCtJSZEB GllnlZ:OLOG 

leejonów tł, tel. 115-27 
Przyjmuje od Ir· 8-10 rono 1 ~ wlecz. 
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Po pracowityn"l. życiu _117, TK OWY o ,, 

' . 
POGODNASTA · C1 
"!,~~~~.~~od ~ę~od~~~~gó~~t~!~~\~~h~eown• ''"o~ .:'j~w~n~ i 
dem zajmowanej powierzchni państw Euro· czną rętę <lożywo!l!lją, w wysokości pozwala. okiem życia iragannego luh hulaszczego. 
py ( 43 tysiące kilometrów kwadratowych) jącej stomwnie do chęci albo mieszkać u Powodem odrzucenia składek 0 r~atę , 
kroczy w pierwszym 8Zeregu, skoro, chodzi siebie alho też zająć pokój w urządzd11ych mogłaby być pomad to obraza rrwralności ! 
o opiekę rrad swymi obywatelami. śmiało na wzór hoteli, widnych, przestronnych 1 puhlicznej w okre~ie pięciu lat, poprze· ' 
możina powiedzieć, że Dania jest krajem wygodnych schroniskach gd'zie p~sjonariu· dzających złożenie prrn~by, albo tei po.fi. 
szczęśliwym. sze mają zapewiniony nietylko obfity (Duń· etę.pe bezprawne wykorzystanie innych 1 

Słyany uczony holenderski Hendzik Van czycy odznaczają się do późnego wieku do· świadczeń społecznych. 
Leon pfrze w swej „Geografii nowoczelilllej" brym apetylem) i higieniczny stół, pranie, 

„W Danii mało je&t ludzi, mających reparacje bielizny i odzieży i opiekę lekar· Nieopłacane w całości skład'ki mogą hie j 
trzy palta, ale jedno posiada każdy". ską, ale nawet rozrywki i pieniądze kieszon stanowić zasadniczej przeszkody, gdyż da· 

Proste te słowa znakomicie ilustrują o• kowe. ją się potrącić przy wypłacie zapomogi. i 
blicze 111arodu na wskroś i do głębi demo· Z prawdziwą ~atygkakcją przyglądać się Istnieje także zaopatrzenie, bądź stałe, 
kratycznego, trzeba podchodzącym do okienka w ratu· bądź czasowe, dla osób uznanych za nie- I 

Naogół Dania, wyeoee uprzemysłowiona M:U (Raadhas) kopenhaekim po swoją pe>n· ·zdolne do pracy. : 
i wzorowo zag08podarowaha, jest ojczymą sję, wy~wieżonym, ostrzyżo'aym, ogolonym, 
ludzi zamożnych. Na zaledwie trzy i pół pogod'nie uśmiechniętym staruszkom. W ża. 
miliona mieszkańców 500 Duńczyków jest dnej mierze nie sprawiają wrażenia odhie· 
miliarderami. Dod'ać jednak trzeba, iź ty1ko rających '\sparcie nędzarzy. Nie, idą po słu 
trzech z pośród nich jest poeiadaczami for· sznie im przymależną pomoc od epołeczeń· 
tllllly, przewyższaj11cej 10 milionów korom. stwa, którego sami byli przedtym pożyte· 

Darria potrafiła rozwiązać wiele uciążli· 
wych zagadnień socjalnych i 'nie ustaje w Amerykańscy piloci otrzymali specjalny aparat ułatwiający odd}~chanie pOdczas to\:v~i 
dale.zym ich ud'oskonalaniu. - na większych wysokościach. 

Jedną z pierwszych trosk sfer rzą.dzą· cznymi czło•nkami. 
cych z popularnym królem Krystianem X Przytułki w Dani przynoszą zaszczyt 
na czele, jest roztocze'oie jak najdoskonal· swym zafożycielom. Poza estetycz.nym wy· 
szej opieki społeczaiej nad obywatelami po· glądem zewnętrznym ślicznie utrzymany o· 
trzebującymi pomocy. gród, kwiaty w okrrach i w każdym pokoju, 

Naogół Duńczycy e~ długowieczini i cie· iprzewidziano w nich wszystko co może u· 
szą się solidnym zdrowiem. Prości i natu• przyjemmić ostatnie lata ich mieszkańcom. 
ralni, nie walczą 0 zachowarue wiecznej _ Około stu tysięcy starców korzysta z o· 
młod'oki. Przeciwnie, Kopenhaga roi się od pisanej powyżej opieki. Liczba ich rrie jest 
krzepkich starus7Jków i staruszek, ochoczo ograniczona. Wymagane jest jedynie, poza 
dźwigających dziewiąty krzyżyik. IRumia'ai ukończe:rrlem lat 65 (w wyjątkowych wypad 
i okrągli zajmują stoliki w restauracjach i kach racl'a gmin.na i ministerstwo opieki spo 
z apetytem, po.pijając białą kawę, zajada· łecznej mogą \riek ob'aiżyć do 60 lat), re· 
ją ciastka i smakowite kam.apki z serem, ika gulama uprzednia opłata składek ubezpie
wiorem lub homarem, budz11c zazdrość, o ozeniowych od choroby, oraz zaświadczenie 

S. T. 

SAMOTNI MIESZKANCY 
śródziemnon'lorskich wysepek 

Na wschód od Grecji i wzdłuż brzegów Włochy przyłączyły się do E·ntenty, deze(ter 
Dalmacji wznosi się z tego morza niezliczo- musiał uci eikać dalej i po wielu przygodac11 
na ilość wysepek, a wśród nich są wysepki dotarł do Itos. Zaocznie skazano go na 
nieznane. śmierć , ale po wojnie krewni wyjednali 

Ludzie, którzy chcą uciec od cywilizacji, dlań ułaskawienie. Ale uciekinier tak już po
nie mogą zrobić nic lepszego, jak osiedlić kochał swoją samotność, że nie chciał sły
się na jednej z tych skalistych samotni. Mo- szeć o powrocie do Francji. 
gą być pewni, że przez cały dkrągły rok nikt Na sąsiedniej wysepce Itake mieszka dru 
1c'h tu nie będzie niepokoił. gi Francuz, nazwiskiem Carin. jest to ma-

larz, który żyje ze sprzedaży turystom swa
.Takim Robinsonem jest nip. Paweł Hart- ich obrazów. 

ileż mło'dszych, przyglą.daj,cych się im z po- --------------~::=:1-==i:::=======-=---=1m11ma:mm:11111111=m __ _ ima.n, który od 20 lat mieszka na wyspie Dalszym członkiem rodziny współcze
Bran. Okręt, na którym jechał Hartman, roz snych Robinsonów jest Du11czyk Karol Eric-dziwem cudzoziemców. 

Zgoła odmienny r.ówmież optymisfycmy 
widok przedstawiaj!! starcy ubodzy, korzy-

si - - k bił się u brzegów Br an. Załoga uratowała kt · tł 1 · k d ynny SpieW a · się, ale wszyscy skorzystali z pierwszei· oka son, ory umaczy c 1ętme. aż emu, kto go 
o to pyta, że do opuszczenia ojczyzny i osie 

stający z państwowych zapomóg. w 
Ustanowienie praw wzorowo normują· 

cych ubezpieczenia społeczne, opiek~ pUJbJi. 
czną i dobrą ich administrację, kosztowalo 
pięćdziesią1t lat mozol'aej pracy teoretycmej 
i praktycznej. Niedawno ogłoszone prawo o 
Reformie Społecznej jeet do najwyższego 
Etopnia humanitarne. Najcharakterystycz. 
niejsza jest część obejmująca opiekę nad 
etarościQ. Od'aośne paragrafy tchm11 eerde· 
czną troeką e 108 tych, którym należy o· 
szczędzać prze'd śmiercią cierpienia, cl'otkli· 
wszych braków i opus~cr.enia. Każdy Duń· 
czyk, przekroczywszy lat 65 i nie posiadają 
cy potrzebnego do życia minimum, składa 

t • Jr zji, by powrócić do swoich domów. Tylko dlenia się na wysepce w pobliżu Dubrowni-
S r a za;na. ~artm.an poz~stał. Wybudował so~ie ch.atkę ka skłoniły go wieczne wyrzekania jego żo-

·1. załozył ogro_dek warzyw~y .. ogrodek 1 mo ny. Natomiast sąsiad jego, mieszkaniec są
brał się energicznie do gaszenia ognia."Ak- ize d~stair~zaJą mu pozy':"'iema. 2 razy. na s1edniej wysepki, mówi, że opuścił cywili
cja dała w ciągu kilku mi.nut pożądane wy- ro~ ~iosłt!Je ~asz sa~otmk na ląd stały I ~a I zację, bo nie mógł prowadzić dawnego ży
niki, pożar bowiem został ugaszony. W '~_iema ?admiar swoich :varzyw na ubranie cia po ~mierci ukochanei żonv. 

roli prawdziwego 
Sławny śpiewak Benjamina Gigli, który 

występuje teraz w operze \1ondyńskiej, miał 
przed paru dniami ciekawą przygodę. Gigli 
c;zekał na swoją rolę Rudolfa w operze „La 
Boheme" w garderobie artystów. W pe
wnej chwili zauważył on, że z węglowego, 
otwartego pieca wybuchnął płomień, od któ 
rego zajęły się manuskrypty i inne papiery. 
Pożar w następnej chwili przeniósł się na 
kostiumy i był rzecz~i-ście groźny. Wów
czas Gigli otworzył 'Cl~zwicz~d od kranu 
przeciwpożarniczego, wyjął sikawkę i za-

chwilę później Gigli umył się, szybko ucha- I mne niezbędne przt!l!"m1oty. Potem wraca i 
rakteryzował powtórnie, poprawił na sobie na długi szereg miesięcy zapomina o świe
strój wyszedł na scenę i znakomicie odśpie- cie. W lecie ma trochę dochodu od turystów 
wał swoją partię. Artyści i personel opery którzy przyjeżdżają obejrzeć jego chatkę i 
zgotowali śpiewakowi o niezwykłej przytom słuchać chętnie opowieści rozbitka. 

Marla HemDel • Gierdaw1. 
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Aner-,11 ;-afls~y le· · J :-ci Bcet
ham, · Neil i Todd podczas tre

ningu. 

ności umysht -'ourżllwą owację podczas Na wysepce Itos, w pobliżu wyspy Sa
przerwy. Głosy z zakulisów przedostały się 

1 
mos u, osiedlił się Francuz Jean Duvivier. 

na widownię i okrzyki uznania dla Gigli'ego Jest on dezerterem z czasów wielkiej wojny. 
podjęli " widzowie. Uciekł z frontu i schronił się do Włoch. Gdy 

I ZGRU B.l.El:l! A SKÓRY 
SOL KLAWI Ob, ~~,?G0~~~r.~~~;,i:: 

Miała chwHe wielkiego wewnętrznego chaosu, nieja
sności i nie.pokoju: logiczny skutek zbyt szybkiego, zbyt 
gwałtownego zetknięcia się z życiem, zbyt bezpośrednie
go spojrzenia w jego prawdziwe oblicze. 

Antek, milczący i ponury jak grób, sumiennie spełniał 
obowiązki strażnika więziennego. Nigdy sam, pierwszy 
nie odzywał się do Maji. Ale ona, wdzięczna mu za jego 
dobroć dla niej, współczująca mu szczerze i zaintereso
wana tragiczną drogą jego życia - nieraz Ziczynała roz
mowę. Niechętnie odpowiadał na pytania, tyczące się 

jego samego i jego spraw. Z każdym dniem stawał się 

bardziej ponury, bardziej tragiczny w swym milczącym 
i bolesnym uwiel·bieniu dla pięknej dziewczyny, w swym 
niewolniczym posłuszeństwie każdemu jej skinieniu. Co
dziennie odmawiali razem pacierz rano i wieczorem. 

Naj,gorsze chwile dla Maji były te, kiedy Złamany Nos 
zjawiał się z za.pasami żywności. Widok jego strasznej 
twarzy, jego spojrzenia pełne bestialskiej żądzy, jego 
ohydny uśmiech odsłaniający żółte, połamane zęby -
przejmowały ją panicznym strachem i niewypowiedzia
nym obrzydzeniem. Wsuwała się szybko do drewnianej 
budy i nie wychodziła z niej, póki tamten nie odszedł. 

Raz, a było to już we wtorek, Złamany Nos przyszedł 
zamiast rano, dopiero koło południa. Oczy miał błędne, 

krok chwiejny. Nietrudno było się domyślić, że w jakimś 
szynku spędzić musiał dłuższe godziny. W chwili jego 
przybycia, Maji nie było na polance. Poszła właśnie do 
strumyka opłukać skaleczony ostrą trawą palec. Usły

szała wstrętny, dobrze jej znany głos: 

- A gdzież to nasza kul(ułeczka, ha? 
- Nie twój interes - odparł ze złością Antek. - Ja 

za nią odpowiadam, nie ty. 
- A ja ci mówię, gadaj mi zaraz, gdzie ona jest, bo 

jeśli zwiała, to ci ten łeb kudłaty rozwalę jak jajeczko na 
mient·ko! Nooo! 

- Nie twój interes, ty uchlana świnio - powiedzia
łem ci - warknął przez zęby Antek. 

Maja chwilę zastanawiała się co zrobić. Serce pełne 
lęku biło jak młot. Raptem zdecydowanym krokiem skie
rowała się w stronę polanki. Nie patrząc na obydwócn 
mężczyzn, przeszła przez nią i zginęła w ciemnym wnę
trzu budy. 

Złamany Nos wydał ze siebie jakiś nieartykułowany 

bełkot i chwiejnym krokiem zmierzał do budy. Antek jed
nym susem znalazł się przy jej drzwiach i zamknął je, 
stając przed nimi w obronnej postawie. 

.- Ogejqź.„ - warkn1ł złowrogo Złamany Nos. 

Antek stał jak wkopany w ziemię. Zacisnął usta, roz
dął nozdrza, oczy nabiegły mu krwią. Nie wiadomo który 
z nich dwóch był w tej chwili straszniejszy. 

- Odejdź ... - powtórzył Złamany Nos - bo cię 

majchrem zaj.adę .. . 
- Precz, ty .. . 
- A toś mi dobry przyjaciel... 
- już dawno kwita z naszej przyjaźni. Precz, mó-

wię ci„. 
- Odwal się, sukinsynu ... 

- Mamy porachunki, zapomniałeś? Powiem „Hrabie-
mu" i tyle będziesz tę ziemię oglądał.„ No, odejdź s tąd. 

Wódka rozum ci do reszty odebrała ... 

Złamany Nos opamiętał się trochę, odstąpił parę kro
ków w tył: 

- Nie podobasz mi się bratku .. - zaczął po chwili. 
- Samemu ci się zachciało pewno zabawy z kukułeczką, 
to drugiemu bronisz ... Już ty dłużej nie będziesz jej pil
nował ... moja w tym głowa ... już ty stąd pójdziesz na in
ną robotę .. a ja jej popilnuję„. będzie tu wieczorem „Hra
bia", to się z tobą rozmówi... A nie posłuchasz jego -
to - wiesz - sprawa z nim krótka ... 

Antek nie odpowiedział nic. Złamany Nos pokręcił się 
jeszcze po polance, splUF1ął raz i drugi, zaklął - i po
szedł. 

Antek usiadł opodal drzwi w swo1e1 niezmiennej po
zycji, z kolanami pod brodą, i zamyślił się nad czymś, 
a zmarszczone głęboko czoło, wskazywało, że myśli jeg0 
nie były ani wesołe, ani łatwe. 

Gdy minął kwadrans w zupełnej ciszy, Maja powoli 
wysunęła się z budy. Była bardzo blada i drżała na ca
łym ciele. 

- Antek ... - wyszeptała białymi wargami to 
straszne ... co teraz będzie.. lepiej mnie zabij, niżbym 

miała z tamtym zostać ... 

An tek spojrz ał na nią oczami, w którym była i roz
pacz i ból i bezgraniczne uwielbienie. 

Milczał. 

Jego milczenie przejęło ją jeszcze większym stra
chem: było potwi erdzenie słuszności jej obaw. 

Podeszła do niego blisko, położyła swoją maleńką 

białą, d elika tną rączkę na jego ciemnej, szorstkiej, dużej 
ręce . 

- Antek. .. co robić?„ - zapytała głosem bezbron
nego c!zie~k?· 

Milczał. W tej chwHi nie zgroza, ale niewysłowione„ 

przeolbrzymie szczęście odebrało mu mowę, patrzył nd. 
maleńką rączkę Maji z ufnością spoczywającą na jego rę~ 
ce, na jego strasznej ręce , na której widział plamy krwi.. 
Ta mała rącz'ka na jego ręce wydała mu się niebiańskim 

objawieniem, cudem, szczęściem, o jakim nawet nie wie„ 
dział, że istnieć może na tym okropnym świecie ... Uwie
rzył w Boga, uwierzył w nauczone słowa modlitwy - bo 
sam anioł położył na jego grzesznej, krwawej ręce sw0-
ją niewinną, białą dłoń. 

Biedne serce tego nieszczęśnika, nie znające innych 
wzruszeń niż zgroza i strach przed pościgiem - nie mo
gło dać sobie rady z tym jasnym, promiennym kawałkiem 
nieba, które mu się w nim otworzyło ... 

Podniósł wzrok na dziewczynę i z oczu jego - po 
raz drugi w życiu - popłynęły łzy. 

Maja tak była zaskoczona tym nieoczekiwanym za
chowaniem się bandyty, że zdezorientowana zupełnie, 

nie wiedziała co począć. Dłuższą chwilę patrzeli na siebie 
w milczeniu. 

- Ty płaczesz? .. - zapytała wreszcie zdławionym 
głosem - dlaczego?„ 

Po nieruchomej, tragicznej twarzy zbrodniarza łzy 

popłynęły jeszcze obficiej. Raptem spuścił głowę na ko
lana i całym jego ciałem wstrząsnął głuchy szloch. 

Maja w tej chwili zapomniała o grożącym jej niebe'Z
pieczeństwie. Było jej niewymownie żal tego człowięka. 
Położyła mu rękę na głowie i szepnęła: 

- Biedny ... - a po małej chwi1li: - Uspokój się ... 
Bóg cię nie opuści, miej w Nim ufność„. a ja pomogę 
w życiu, jak tylko będę mogła ... 

Antek przycichł w sobie zupełnie i sied ział bez 
drgnienia, jak skamieniały. Zdawało mu się, że z ręk ' , 

która lekko dotyka jego głowy, spływa mu do duszy ja
kiś ni eziemski spokój, ukojenie i bezmierna słodycz. 

Trwali tak czas jakiś. . 
Raptem miody mężczyzna obsunął się do nóg Maji, 

przywarł do nich gorącymi ustami, w najbardziej wymo
wnym, pełnym uwielbienia i pokory pocałunku . Potem 
podniósł gwałto wnie głowę, spojrzał b łys zczącymi ocz.l
mi w jej oczy i szepn ął gorączkowo przez zdławione 
gardło: 

- Uciekajmy. 
(d. c n.) 
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czzasc1aną 
Radamatż~ńska ·Chiromantka Flora .,. 

ościwy pHn Piotr. -
, zdobyła śmiertelnego wroga. 

- Upraszam łaski pana sędziego , żeby 
Florjan.ne Wysockie pokarał i krzywdy się 
mojej ujął, jako, że panienka jestem w szó 
:itym krzyżyku ~cląca. 

czek wtyka mnie te oto kartkie, co ją r . 
sędzia widzi. 9 napisane na niej: „Chir -
mant.ka Flora wróż.y z ręk i i z du .. - i z d 1.. 

tru..:no pt ..:<=czy tac, ho zamazane.„ i zó u~ 
miewająca odgaduje myśli. 

Około północy pan Piotr zajechał do 
małego hoteliku w prowincjonalnym mie
śicie. 

Był zmęczony długą podróżą i od razu 
położył się do l1óżka. Po min-ucie już spał. 

Obudził go głośny płacz. Za ścianą, w 
sąsiednim numerze spazmowała jakaś ko
bieta. 

- Ale wyje! - mruknął giniewnie pian 
Piotr. Chciał j1uż nacią.gnąć kołdrę na gło
wę, gdy na.gie usłyszał głos innej kobiety, 
która pocieszała płaczącą. 

- Nie płacz głupia! Wyjechał, to wy
jechał! Nie on jeden n.a świecie. Piękna je 
steś, młoda jesteś i prędko się pocieszysz 
Zdradził cię jeden mężczyzna, zako~haj się 
w drugim. Klin iklin•em ! 

- Kiedy .. nie mam„. w kim się zako
chać„. - łk1ała zdradzona niewiasta. 

- Iii... Przystojnych męż1czyzn nie 
brak .. Nawet w tym hotelu widziałam bar
dzo przystojnego mężczyznę. Przyjechał 
przed godzi·ną. Wysoki brunet z wąsikiem„ 

Zdradzona niewi:asta przestała łkał, 
- Przystojny? - spytała, a pociągając 

już tyl'ko nosem. 
- Bardzo. Widziałam go, kiedy szedł 

korytarzem. Zgrabny, e'1egancki. 

- Proszę„ 
Pain Piotr otworzył drzwi i... stanął jak 

.,..-,-yty. 
Przy stole siedziało dwóch nieogolo

nych i roZ1czodhranyC'h mężczyzn. Na wi
dok pana Piotira zerwali się z krzeseł. 

- Prosimy bardzo, prosimy! 
- Pa.„panowie wy„wyibaiczą - zają-

knął się zmiesz.any. 
-Nie ma żadnej omyłkii - oznajmił 

jeden z panów, biorąc pana Piotra pod rę
kę. - Koniak jest i my jesteśmy, więc 
wszyst'ko w porządku. 

- Ależ - bmnił się pan Piott - ja„. 
ja„ słyszałem wyraźnie pl.acz kobiecy. 

„ 
"' . 

- U Szwancmanów ma być bal masko 
wy. Ty pójdziesz, Rafał? 

- Owszem zgadza się. Pan pozwoli, że 
się p.rzedstawi.ę. Filip.kow.ski jestem. Aktor - Dlaczego nie mam iść? 
imitator głosów. A to mój kolega po fachu - .To idź przebrany za Szkota. 
Pendzelek. · - Dlaczego za Szkota? 

- Rzeczywiśde płaka·liśmy - skłooił . . . . 
się kolega Pendzelek - bo nam się strasz- - Bo sob_1e bę~zies~ musiał .wtedy 
nie pić chciało . To ba1rdzo ładnie, że pań I umyć ~are_s~c1e1 choc niecałe nogi, ale 
szanowny zHtow ał się nad nami. Prosimy, przyna1m111e1 kolana. 
prosimy, Kaziu dawaj kieHszki! ---

- Proszę opowiadać o tej krzywdzie. 

- Ja, panie sędzio, za kasjerkę w ki-
nowej ubikacji jezdem. Dawniej w dam
skiem dziale pracowałam, a tera w m~
skiem, ponieważ, że dochtór kazał mi po
wietrze zmienić. 

Poszłam więc do niej i powiadam: 

- Wróżko litościwa, rychłoż ntni1.; 
mężczyzna w ślubnem celu przed ołtarz 
poprowadzi? 

A ona na to: 
Z porządnemy ludźmi się zadaję, b:> 

czy prefesor, czy męczyno-s, każdy jeden - Będziesz panna męża tką jeszcze v 
tern roku. do mnie przylata; znakiem tego nie zasłu-

guję, ażeby jakaś tam Florjanna śmichy - Zapłaciłam jej dwa złocisze : poszła 1 

chichy sobie ze mnie stroiła. A że rok już rninąl i furt jeszcze panie łl lq 
_ Do rzeczy, do rzeczy! jestem, znakiem tego takie wróżenie to i; 

pa i zalewanie kolejki. 
- Dobrze, panie sędzio. A więc nieraz . . , . 

sobie myślałam, czy już tak do śmierci w No 1 teraz don:agam się! zeby wysoki 
panieńskiem stanie tkwić będę? Bo cho~ są_d przykaz~ł pa~t wróżce jeszcze w tym 
przed niedawnern czasem jeden bileter się miesiącu m!za ~me wedle wróźby wyswa
do mnie przystawiał i ,na darmochę do nu- tać. A o wi:Ie nie z~chce, to do mamra ją 

.uchlany pr~ylazł ~ całe deskie mnie obrzy . Sąd ~ie .zg~d.ził się jednak z ~y"."oda-
merów go puszczałam, ale oJ czasu jaklza nawalanie wsadzić! . 

gał, to znac go nie chcę. m1 oskarzycielk1 i wydał wyrok uniewinnia-
- , Aż raz ide ja ulicą 'do ·domu i chłopa- jący. 

Piotr nie miał żadnych wątpliwości, te 
rozmow.a prowadzona za ścianą dotyczy je 
go osoby. Był wysokim 'br.unetem, miał wą 
siki j pr?ed godziną zajechał do hotelu. Odz01g"'zat--m• IO od zlg ... b natooów 
Przyłożył ucho do śdany i słuchał z praw• n „ „ „ „ iii KODKU~f HJ 
dziwą satysfakcją. . . . · · T b ~·'·I · od · · · _ Co z tego, że przystojny! _ west- . Właścicielka skl~u rzezmczeg.o pa~11 - rze a trzy ZClll\. ę.c;1a mowie - po 
ohnęła zdradwna niewiasta. _ Nie pój<lę Pikutko~a postanowiła odzwyczaić męza wiedziała znachorka, zajrzawszy znów do ITlłZA& BEZ KULI. - -Przecież do obcego mężczyzny i ,nie po- od pałeni_a. . . . księgi - a potem niech panin mąż jedzie Z powod ow'e·d . ł . 

d t k t n„ ·aki·s· czas w góry Apetytu nabierze 1· co - u P i zia t11a mnie „or- słowa ,,ordynarny łobuz", poczuł się pan 
wiem mu, żeby mnie pocieszył.„ Eh!.. T.ak - 1 ni~z 'rowe e p~ierosy i osz UJą·:- m:J dać, będzie jadł.· dynarny łobuz" - mówił przed sądem pan ~otknięty? 
mi ciężko na sercu!.. Upić si.ę pragnę, upić! s~ari~ła się przed są.sictdką. - ,. !'Jlko, ze Jakub Wajcman - sie domagam najsurow 

_ Ależ Krysiu! Nam samotnym kobie~ 111e wiem, łak starego odzwyc~mc. Po miesiącu pan · Pikutkows1ki przysłał szy wymiar kary. 
tom nie wypada 0 tej porze dzwonić na - Jest 1edna znachorka, ktora na wszy- z Zakopanego swoją fotografię z jakąś 
kelnera. stko ma sposoby. Idź pani do niej - po- dziewczyną na kolanach. - Ale Salomon Goldberg twierdzi, że 

....__ Ni'c mnie ni'e obchodzi''· C1h·'"'ę pi'c', radziła są_ siadłca. . . pan go pierwszy obraził, mówiąc nań "' p 1 d -„Talk się tu przyzwyczaHem - pisał chamb ł" 
chcę szaleć! Dzwoń M kelnera! Nazaiutrz pam ikutkowa posz a 0 - że już wątpię, żebym do domu wrócił. " a · 

- Pytanie! Dotknięty to mało. Jak si 
kogoś daje kopniaka, to on się czuje do 
tkinięty? Ładne dotykanie! Ja wiem, że on 
się czuje po prostemu kopnięty. ' 

- A więc Goldberg kopnął pana? 
- - Wykliuczo·.ne! znac. h.or.ki. Zn. achorka zajrzała do wielkiej N' k . . " - To rlie jest obraza, proszę szanowne 1e cze a1 na mme „. J · k A4 · · b' "'-- jesteś niedobra!.. ks1ęg1 1 pow1~da: . . go pana wysokiego sądu. O wiele onby nie - eszcze Ja . ,.. s1~ m1 gorąco zro 1 

......... Ależ zrozum.„ . ~ . Posyp1e:;z pam podłogę tytoniem, - Niechby sobie palił papierosy... był cham bał, tQby to była obraza. Ale prze Io. I gdzie? Niech się pan sędzia lepiej ni 
__. Nic nit chcę Zlrozumiećl Chcę się u- zeby. !~:lał p;zez całą .noc. 1:- n?-d. ranem załkała gorzko pani Pikutkowa. cie on naprawdę jest cham bał. pyta. 

pić! Chcę zapomnieć!.. Nie wiem co bym ~ym1esć go 1 to zakl~c1e pow1edz1e~, co p~ - Mniejsza o to. Więc usłyszawszy I -I wszystko za tego „cham bała"? 
odd.ala, gdyby stał się cud„. m na karte.~zce ~ypiuę .. I _potem, Jak mąz ------=-----------„ -Tak. Ale to jeszcze nic. On mn: 

_Jaki cud? zechce pah~, _dac mu pię~ deko c~ebl~- zastrzelnąl też, proszę szanownego pan 
- Gdyby ten przystojny mężczyzna ż dek. Po m1es1ącu na papierosy am spOJ• z I e c e n· I a . s k . sędzia' 

wą·sikiem zjawił się tu nagle z bute·I1ką ko- tzy. . . . • , I p r a W U n I - ·strzelał do pa.na? 
niaku w dłoni.. Po miest<JCU pa~t Pi~utkowa pi zyszła - Pytanie! Zastrzelnął mnie z rewol-

Pan Piotr zerwał się z łóżka... zasmucona do znacnorkt. - na drUgJ ... .....,.. S-,...._„1-eCJ-e. werem. Nie wierzy mnie pan sędzia? ż~-
Po chwili, trzymając butelkę koniaku, - No i co? - spytała znachorka. - aaa TY by pan taki zdrów był, że mówię prawd 

zapukał ostrożnie dd sąsiedniego numeru. Przestał mąż palić? Był letni, upalny dzień. Pan Wince.nty I Pan Wincenty złym okiem spojrzał na Wyciągnął rewolwer, sam widziałem. 
- Przestał palić, ale tak się dra11 do K t ł k 

czekolady przyzwyczaił, że tylko cały · s a w ontemplacji nad grobem brata, klęczącą kobietę myśląc: „Nareszcie jej się _No, a strzał? 
Nlf: now~eo pod sloń«:~m dzień żre czekoladę i żre. a tuż obok klęczała pani Zofia B. przy mo- ta giemba zamknie" .. Jednak pani Zofia - Kto strzał? Goldberg? Naturaln!e, 

- Ale palić, nie pali? gile swej małej córeczki. mówiła 'dalej: że tak. Trafił mnie z kulą, tylko nie wiem 
_ Co mnie z tego? Czekolada pięć ra- Dokoła pan owała cisza i pan Wincenty - Nie zapomnij także samo o ojca po- gdzie. 

zy tyle ko,sztuje i chłop ma ciągl e żołą~ek mógłby się skupić jak należy, gdyby nie pros i ć, ż eby się odmienił, bo awanturny - Chyba krew tię ukazała? 
zepsuty. Daj mnie pani teraz jakiś sposób, monotonny głos pani Zofii: (;Zło wiek z ni·ego i cały dzień by się tylkli _ Sie dziwie, ale nie. Widocznie a1ne-
żeby go od czekolady odzwyczaić. - Marysiu, dziecko moje, sama chyba machorką sztachał, a gazował. I żeby ciot myczny jestem, proszę wysokiego pan3 

Znachorka zajrzała do grubej księgi kapujesz, że wolałabym cię mieć tutaj ka Magdalena z pyskiem do nas nie przy- sędzia. 
powiedziała : przy sobie. Ale o wiele już powiększyłaś latała i żeby Jadźka przestała furt z pęta-

- Jak księżyc wzejdzie, połóż pani mę- grono aniołków, to pamiętaj o swojej ma- kamy się zadawać. Poproś też córuchnJ Z kolei pan Goldberg wyjaśnił , że pod 
żowi pod poduszkę śledzia. A rano dać mu tusi i poproś tam w niebie, ażeby mi nigdy moja.„. czas kłótni wyjął niechcący z kieszeni cze-
na śniadanie sardyne'k, łososia, S1'protków w życiu kawałka chleba nie zbrakło„. W tym miejscu pan Walenty nie wy- koladowy rewolwer, który niósł dla synka. 
i innych słonych rzeczy. Na kolację to sa- Pan Wincenty próbował myśl eć o rze- trzymał i wtrącił: Pan Wajsma1n, ujrzawszy zabawkę, zem-
mo. Tak przez trty tygodnie, aż się od cze- czach poważnych i uroczystych, ale darem- dial z przerażenia i stąd widocznie jeg? 
kolady odzwyczai... nie. Głos bowiem pani Zofii brzęczał mu - Przepraszam panią najmocniej. Wie mniemanie. że został postrzelony. 

d h b t · Je też latek pani córuchna sobie liczy? Po miesiącu strapiona paini Pikutkowa na uc em ezus annie: Sąd, biorąc pod uwagę wyjaśnienia o-
znów przybiegła do znachorki. - Córuchno moja, pami ętaj także sa- - Cztery.„ - odpowiedziała pa.ni Zo- skarżonego, oraz wzajemność obelg, ogło-

- Czytałeś? Podobno wy,nalez:u no ma
szynę, która pozwala stwierdzić, czy dany 
człowiek n1ówi prawdę, czy też kłamie. 

- No i cóż w tym nadzwyczajnego? 
Jestem z taką maszyną żonaty od dwuna
stu lat! 

- Coś mnie pani na·robiła? Czekolady mo poprosić, aż eby los mój wyszedł, co go fia . sił wyrok uniewin1niający. 
stary nie je, ale zato tak się do sardynek n<i loterii kupiłam. Zapamiętaj sobie num~- I - Czyż to maleństwo wydoła załatwić 
! łososi przyzwyczaił, że jak mu raz nic I rek, dzi ednko, nie omyl się: osiemdziesiąt i pani tyle sprawunków na tamtym świecie ? 
dam, meble rozwala i ni<: do ust nie chce trzy, później dwie piątk i i ósemka. I żeby I żad nym sposobem, pani szanowna. Idź 
brać. Radź pani, jak go od tych pieskich de J józiek ro bo te dostał, bo się kręci, jak ten pani tam lepiej sama! 
J.ikatesów odzwyczaić, bo sobie rady dać wariat i co dzień z in nemy kolegamy dra- p . . t k b ł 
nie mogę! kie uskutecznia. . ro~oz~CJa _powyzsza ~ o urzy a _ra-

nią Zofię, Z'e az wytłukła biednego proi ek-........ _.,. ___________________ ..,._„ ________ 11111111 ___ _. ______________ , todawcę parasolką. Czy.n ten naturalnie n~e 
uszedł pani Zofii bezkarnie. Znalazła się 

W le ~- t z o· rn u 1 Pacjent ści śl e zastosował się do wska- , niebawem prze~ oblicz.em Sądu i skazana 
~ p a Il' IO r zówck lekarza. I z0stała na 3 d111 aresztu . 
"' li(, .., i Wieczorem poszedł na róg. Stanął so-1 

. . bie i czekał. 
~~L~~E~U~ ~~~~~~~. ~~~~~ 1 .cz~ałnied~~o.Po chwil i rn cl ~"~A j~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Historię poniższą opowiedział pewie11 p . d I t I 1 . r . . t b :l<as dziewczyna I spytała: N. I k d 
lekarz Ubezpieczalni. c'i1altere~n;ema~1~ ~~~e ~ło~~~~ ~e1;:Ji,e~ c~; j - Może pójdziemy? . . . Ie u c 1 wy t ny a n y at 

Do lekarza Ubezpieczalni zgłosił się :a mogę zawierać znajomości? Czy mnie I - Proszę bardzo - uc ieszył s i ę pa- 'I a - -- -
pacjent, młody człowiek, blady z podkrą- ~tać na to? cjent. - ~lv'łaśnie na panią czekaiem. -· 
żonymi oczyn1a. Doktór zaczął się niecierpliwić . I 1 poszh. d 

- Panie doktorze! - oświadczył. - I Nie ma n.an żadnych 'Znaj ońlych? Nie I Po (!Odzi·ni e pacjent czuł się znacznie' - o r ę k ~ córki. 
Nic mn,ie nie boli, ale źl e s ię czuję. Maii1 zna pan żadnej kobiety? : lepiej. Podziękow:i ł swej towarzvs?.:..' e i ru-
kiepski apetyt i nie mogę spać . - Owszem, znam. Dwie. jedna jest szył do wyjścia. Ale towarzysz'q zat;zy- Hilei Raptus wpadł do swata Gliksztaj- - Bo jego tam nie ma. 

- Doktór zbadał go dokładni e i orzekł. moja ciocia, mieszka w Kaliszu, druga to I mała go. na, czerwony z gni·ewu. - A gdzie .on jest, gdzie? 
- Nic panu ni e jest. Ponosi pana tylko jest mo.ia szefowa. - Panie! A gdzie forsa? - Czy pa.n mnie pokażesz tego cz łowi·? - W szpi talu. 

temperament. - Ale nie o talkie mi chodzi! Czy pan - Jaka forsa? ... - zdziw ił s«~ p;icjent. ka, czy nie? - Wszystko mnie jedn o, pój dę l;, szpi . 
- Co mnie ponosi? - zdziwi•! si-ę pa- 1;ie zna żadne1· młod e1· kobiet.y, w pai1sión I Swat Gliksztajn wzruszył ramionami. ·aJa! - Ni e strugaj pan wariata i płać pan! 1 

r~rnt. wieku? Takiej, z któq pan chodzi na. spa- Al . .1 "ł ł tł - Po co? - Al e tam pana nie puszcq. 
- "Temµ erament. Pan s ię powinien oże- cer, do kina.„ · -;-- · :z roszęlai~\:-. us.i owa _m_n a - Przec i eż nie mogę wydawać córk. - Do chorego? Dlaczego nie pt! St.czą? 

nić. Zapewniam pana, że w mi es iąc po ślu- Pac il'nt rozłożył bezradnie ręce. lc ~y~ Jpaqen · 1- .t 0 J ~ ie~ 1~ 1c~orozuT ie- za nie wiadomo kogo! - Bo to jes t szpital w ięzienny . 
bie będzie pan miał dobry apetyt i św i etny - Panie dokto1n ! J eżeli ja jestem hu- n ~e . a man: eg\ ~mac1ę, ze ies cm cz on- - To musisz go pan zobaczyć? O wy- - Aa, podlec jeden! - ryk n(ił oburzo-
sen. chalterem i m.:im 120 ... 'lloem Ubczp•ecza m... gląd się pana rozchodzi? Wystarczy, żelJy ny pan Hilei. - Teraz s ię wszystko wy-

Pacjert westchn ął fa~i:.J<ś ni e. -- Wiem luż, wil':n! - ::- rzerwa~ gnie~ . --: A ~óż .t.o ·~111 !7 obchodzi?!_ - str.:i-lmia1 dobr~ t:haraktf. r. . . . . . ~rywali: : Taki ':.ryrzuk'.: to m~ być pr:'!"tia 
- Panie dclktorze ! J eżeli ja jes tem bu- wnie doktór. - Znam to Już na pamięć. I c 1ł~ c1e.rpl:wosc m:wiasta_. Co mnie obcho- Pan 1-ltl el z~ trząsł się ze w.sc1eklosc1. dla mojej córki? 

chalterem i mam 120 złotych pensji , to czy Wol'i' c tego nie ma innei rady. J'v1 „~i pan· dz1 Dan.ska Ubezpicczalrna? ! . - Albo mrne pan go pokazesz, albo do - Zaraz. Spokojnie. Już pan z niego 
mnie wolno si ę żenić? Czy ja mam za co pójść ,. ,:rrznrPm na deptak. I Pac1ent szeroko ohvorzyl oczy ze :z:cl zt- widzenia s ię z panem! robisz wyrzutka? Przecież pa.n nawet nie 
słę żenić? _ n c'!<;i cl? wienia. . - Chę t.n ie bym go panu pokazałem , wiesz, za co on się tam dostał. 

- Hm ... rzeczywiście. _. dość trudno. W _ N;i d l'nt~lc Tam n:in soh:,., ~ · - · · ' p n:i - Pan ią nie obchodzi ?! Nic nie rozu- atoli nie mogę, z powadu skąd ją go we- - No za co, powiedz pan? !! 
takim razie powinien pan sobie znaleźć ja- rorm i podejdzie do p:łn~ . nn : . . · .„ ·„ pan miem! Wiec pani nie jes t z Ubezpieczalni ? zmę? - Za grypę ! 
kąś przyjaciółkę. Ido? - Nie! - Podaj mnie pan jego ad res, gdzie 1-lileJ tygrysim skokiem rzuci ł się na 

- Przyjaciółkę? Gdzie znal eźć przyja- - Nie wk nt. - Co takiego? ! To jest gr:incla! Dla- on mieszka! swata. S tł ukł go na kwaśn e jab łko, skut-
ciólkę? - Pode idzie do 11:>" " ' . ~ ~ rlzi r.wczv- czego dolk!ór mnie sk ierował do pani? Czy - Chętni e pana podam, ale ni e rh ·t ' • 1 k;em czego Sąd skazał pana Hilela na 10 

- Wśr<ld znajomych. 11 P1I<. które tam spaccruia. I P"" ~ ,,b n6j- ja po to jes tem członki em Ubezpieczalni, pan tam, bo daremna pa!lska fa tyga. dni aresztu. 
P~~~:1 ~ wz1 llS7yl ram ionam clzip żebym si c l eczył na wł<l·sny koszt? - Dlaczego daremnai dlacz<'go? 

-
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SPORT. !Zbi~r~a i or~ani~acyj Drewniane naczynia z.przed tysiącleci 
w Dniu 5.vieta lołn1erz a N owe bezcenne wyko pa liska przedhistoryczne. 

li nabożeństwo ~ałobne 
. • za poległych ochotnik6w 

(Z Z Jug OSllW •8 UZ Wf granJ 1 ,„ro;:~f:.·~.b~0~~f~·;~6;,0w~j~~:,~1:~'~~ 
BISKUPIN, 14.8. - .2race wykopali

skowe w Niestronuie w pow. mogileń~kin1 
gdzie Instytut,Prehistoryc;zny Uniw. Pozn. 
rozkopuje staropolską osadę rzemieślników 
z wieku 11-12-go po Chr. dały niezwykle 
bogaty plon w postaci setek przedmiotów 
drewnianych przetrwałych do dziś dnia w 
sprzyjającej zachowaniu warstwie torfu. Do 
najpiękniejszych z tych przedmiotów prócz 
noża o zdobionej rękojeści, należy drew.nla 
na nabierka tzw. chochla z rączką w kszta! 
cie karku i łba końskiego, pokryta zdoblo 
ną plecionką. Na przestrzeni 400 m kw. 
wydobyto dziesiątki drewnianych tłuków -
bijąków, rozmaite narzędzia tkackie, ryba
ckie, pławiki z kory 'do sieci, wiosła, haki 
do podnoszenia sieci, dalej narzędzia go
spodarcze jak niecki, misy, talerze, łyżki, 
stępę poziomą, tłuki-st<tpory pojedyńc;ze i 
podwójne (niektóre z ~,gmerkami" - zna 

JeDi5iit:i p@l§(g prowadzą tł! 0 lmJI' no w'kościele Matki Boskiej Zwycięskiej w 
Łodzi odprawione zostanie nabożeństwo ża 
łobne za spokój dusz poległych ochot
ników wojsk polskich, na które wzywa 
wszystkich swych członków. 

W drugim dniu zawodów tenisowych W drugiej grze para Tłoc;zyński - Ba-
. Polska - Jugosławia o mistrzostwo Euro.- worowski miała nieco trudniejsze zadanie, 
py środkowej rozegrano dwie gry podwój wygrywając z parą Kukuljevic - Mitic 
ne. W pierwszej para polska Hebda - 3:6, 7:5, 6:3, 7:5. 
Spy hała pol)onała par~ _iugosłowiańską W drugim d.niu meczu Polska prowa
Kov· cs - Srnredu w trzech setach 6:2, Idzi 4:0. Mecz ten nie może już być w żad 
6:1, 6:0. nym razie przegrany. 

-ooo-

maszyn wyruszyło z Warszawy 
ICOlłDOW,- lłAID AOTOC91CLOWV „ 

• V Warszawie odbył się start do 8~go 
patrolowego raidu motocyklowego ,,szla
ki m Marszałka Piłsudskiego". Raid ten 
przebiegnie całą prawi~ Polskę na trasie 
długości 2800 km. Sygnał startowy był je 
dnocze nie sygnałem do rozpoczęcia próby 
szybkości na l kilometrze. Próba ta odby
wa się ina szosie wilanowskiej. Stamtąd 
zawo·lnicy wyruszyli do Katowic, które są 
metą pierwszego etapu raidu. W Krako
wie nastąpi kilkugo·dzinna przerwa. 

O ta tecznie do rai du zgłoszono 136 lila 
zyn Jest to liczba rekordowa nie tylko 

dfa do~ocznego raidu „szlakiem Marszał
ka Pi.~udskiego", ale także dla wszystkich 
im r<'I motocyklowych w Polsce. 

. ' tarcie stanęli prawie wszyscy naj-
lepsi motocykliści polscy. Startują m. in. 
jakub3wski (PKM) ina Rudge 500, Michał 
kiew' z (?KM) na BMW 600 z koszem, 
Jur o ki (PKM) na Rudge 250. Trójka ta 
st nc ,\.; jeden z najgroźniejszych patroli. 
Legia wystawiła pa troi w składzie: Docha, 
K t1 zewski, Kubiak - na Sokołach. Po
zna· rtprezentowany jest przez Unię w 
sk z : Lemański, Borek.,.Qostyński i Krup 
k ( · zyscy na BMW 500). Bardzo groź-

r ·zedstawia się patrol Klubu Sparto-

wego Centrum Wyszkolenia Broni Pancer
nej w składzie: kpt Nodzyński, por. Łętow 
ski i por. Nahorski (wszyscy na Sokołach 
600). Patroli uczestniczy ogółem 34, po
za tym zgłoszono 22 zawodników tylko do 
konkurencji indywidualnej. 

PODWóJNA MISTRZYNI 
Sperling najlepązą tenisistką Danii, 
W mistrzostwach tenisowych Danii, 

Hilda Sperling zdobyła dwa tytuły. W grze 
pojedyńczej pokonała Hollis 6:0, 6:3, a w 
grze podwójnej wraz z Hollis pokonała pa 
rę Gleerup - Dam 7: 5, 6:0. 

O PUCHAR DAVISA 
Australia - Japonia 1 :1. 

W Montrealu (Australia) rozpoczął się 
finałowy mecz tenisowy o puchar Davisa 
w strefie amerykańskiej pomiędzy Austra
lią i Japonią. Pierwszego dnia obie druży
ny zdobyły po jednym punkcie. 

Qui~t poko,nał Nakano 6:3, 4:6, 9:7, 
6:1, a Yamagishi odniósł niespodziewane 
zwycięstwo nad Bromwichem 6:0, 3:6, 7:5 
6:4. 

stadionach Polski i Europr 
Blilftl 1poriowg 2 dni iwiąi~tZDUtb 

Proir am imprez sportowy cli. w du. 14 sierp
nia j~st następujący: 

W WAR SZA WIE: 
Z1kQ„~zenie meczu tenisowego Ro',ska . .,...,. Jl!· 

1:oslav.-ia. W programie pozostałe single: Tło· 
czyński - Mitic i Spychała - Kovac. 

Na stadionie W. P. mecz o wejście do Ligi 
Le 14 "RKS Zagłębie. 

'Na ·'!śle regaty kajakowe So.kola. 
W ~ ru~ze wyścia:i kolars~ie. 

W KRAJU. 
1 \ ielkich ttaidukacb - mecz piłkarski 

, Hun~a a. - Ruch. 

ZAGRANICĄ: 
W Londynie - zakończenie mistrzostw lucz 

niczych świata i mistrzostw plywackid1 :Europy 
W IBer'.inie - zakończenie meczu lekkoatle-

tycznego Niemcy - U.5.A. . 
W, Brukseli - mecz Tekkoatletyczny Niem• 

cy II - Belgia. 
W Kownie - meez lekkoatletyczny Estonia 

- Litwa. 
W Bostonie - fixałowy mecz tenisowy w 

strefie amerykańskiej pomiędzy Australia. i Ja-
panią. . 

W dniu 15 sierpnia odbędą się następujące 
ważnieisze wydarzenia sportowe. 

W KRAJU: 
• 1 R!elsku - start węitierskkh pływaków. 

' · towicach - mecz o welście do Ligi w Bielsku - start węgierskich pływaków. 
D~o - Czarni i zakończe~!e pierwszego eta~u \V Poznaniu - mecz pływacki Poznań -
mtoc~ klawego raidu szlakiem Marszalka Pil- Pomorze i zakończenie drugiego etaI>U raidu mo 
ad keg „ tocyk'owego szlakiem Marszałka Piłsudskiego. 

. \! Uydgoszczy międzypaństwowy mecz lek- Na jeziorze witobelslcim - regaty o mistrza 
' kGa~'-e1yczny pań Polska - Niemcy. stwo Polski. 

. ·~ •ci.wr.ze wit~bels.kim - micdzypaństwo-i We Lwowie - nwody piłkarskie Pogoń -
~Y Ul w1oślarskt Polska_---;- Węgr~.. . Kispesti i Garbarnia _ Ukraina. 
. ;V ł mani.u mecz o we1ś~1e do L1g1 Legia W Wilnie _ mecz OlimI>ia - WKS Smigly. 

- ~ląsk. . k k p . w Cieszynie _ igrzyska sportowe z llldzia· 
\\ e • wo wie - mecze Pil ars le ogon - t „ p I k, w Czechosłowacji 

Kl <.pe~r• 1 Cracovia _ Hazmonea. Iem reprezen aci1 o a o. z . · 
\V \'/lnie _ mecz r>ilkarski Olimpia - WKS W Augustowie - związkowe regaty zeg>lar-

$1 t,1'h . skie. . k 
\V· i")· zdciu - mecz o wejście do Ligi Po- W Drohobyczu - mecz Cracovia. - Jun~ · 

ZWIĄZEK REZERWISTÓW. 
Baczność członkowie Kola I-go Związku Re

zerwistów w Łodzi! 
Wszyscy członkowie Kola 1-go Z. R. prosze 

ni są o stawiennictwo obowiązkowe w dniu 15 
sierpnia rb. o godzinie 8 m 30 rano w umundu
rowaniu lub bez. 

Zbiórka przy Państwowej Szkole Przemysło
wo - Technicznej na ul. Żeromskiego - przy 
wei~ciu do parku Poniatowskiego. 

Zarząd Kola 1-go. 

K~NIOWCZY~Y I żEL!GOWCZY~Y 1 • kami własnościowymi). Poza przedmiota. 
W z-w1ązku ze świętem żołruerza Polsk1e110, ktore . . . . 

będzie obchodzone bąrdzo uroczyście, zarząd O· ml Z drewna znalezlOnO hczne Ułamkt na
kręgowy Związku Kaniowczyków i Żeligowczyków czyń g!iniany,ch, kilka narzędzi żelaznych 
wzywa członk6w do atawiennictwo na zbiór I i pestki owoców. Cenne zabytki z Ni estron 
kę w dniu 15 sierpnia br. pny ul. Piotrkowskiej 262 ł · · b k lt t ol 
punktualnie o godz. 9 rano, sk11d nastąpi wymarsz na. ~zu~e ntają. nam o 'raz u ury s. a rop 
do kośdota Matki Bos iej Zwycięzkiej. sklej, nieznanej nam dotąd z dz1e·dz1ny 

Stawiennictwo wszystkich członków obowi1,1zko. 
we. 

FEDERA.CJA P.Z.0.0. 
W zwięzku z uroczyfilym obchodem przez spo. 

łeczei'1stwo l6dzkie Święta Żołnierza Polskiego za. 
rz11d i komenda grodzka Federacji PZOO w Lodzi 
zarz11dza w dniu 15 hm. o g. 9 zbiórki; wszystkich 
członków zwi1,1i:ków afederowanyJ":h w Parku im. J. 
Poniatowskiego obok gmachu Państwowej Szkoły 
Techniczno - Przemysłowej. 

Obecność wszystkich czlonków obowi11zkowa. 
Komendant. 

WETERANI B. ARMII POLSKIEJ WE FRANCJI. 
W zrwa się wszystkich członków Stowarzyszenia 

Weteranów, by 1tawili aię na zbiórkę w dniu 15 bm. 
o g. 9 rano z pocztem sztandarowym w Parku im. 
J. Poniatowskiego, w głównej alei na wpro!t ulicy 
Żwirki, celem wzięcia udziału w Swięcie Wojska 
Polskiego. 

Obecność wszystkich czl.onków obowiązkowa. 
Zarząd. 

PODOFICEROWIE REZERWY, 
Zarząd i komenda Ogólnego ZwiQzku Podofice

rów Rezerwy w Lodzi wzywa wszystkich członków 
na zbiórkę w dniu •15 bm, o J. 8 rano w lokalu 
Związku przy ul. żwirki 8. 

Stawienructwo wszystkich c:rlonk6w obowiqzko· 
we pod rygorem organi~cyjnym. 

POWSTAŃCY śLĄSCY. 

nocne dyiury aptek 
a) Nocy dz.isiejszej dyżurują apteki: 
Sadowskiej-.Dancerowej, Zgierska 6~. W. Cro~t 

kowskiego, 11 Listopada 15, T. Karlina, Piłsudskie110 
54, R. Rcmbieliuskiego, Andrzeja 28, J. Chądzyń· 
skiej Pio~rkowsk,a 165. E. Millera, Piotrkow~a 46, 
G, Anto11iewicz.a, Pabianicka 56, J. Unieszowskiego, 
D11browsk11 24 a, 

• • 
W nocy z poniedziałku na wtorek dyżurui11 apteki 
M. Kasperkiewicza, Zgienli:a $4, A, Ny~hters 

i B. Łobody, 11 Listopada 86, M. Zundelewlcza, 
Piotrkowska 25, S. Bojarskiego i W. Schatza, Prze 
jazd 19, Cz. Rytela, Koperni).a 26, M. • ipfeca, 
Piotrkowska 193, A. Kq„··'·'de~o i S-ki Rzgowska 
l47. 

WóZKI <lzieci~ce, rowery, radio na raty od 
zł. 2.50 tygo.dmowo. Olbrzymi wybór „Kolos" 
6-go Sierpnia Nr. 7. 

WAŻNE DLA PA'!(l. Trwała ondulacja w pięk
nym wykonaniu, w salonie frniersk:im, Radwań 
&ka 17, tel. 179-68. Ceny przystępne. 

Zarząd Grupy Zwitl'lku P-0wstańców ślęsk~~h w 
Lodzi wzywa wszystkich swych czł-Onków do ata- ZlAT.WM3~DZONE I>rzez Ministerstwo Ml. R. i 
wienia się w dniu 15 bm. -0 g. 8 rano w lokalu 
Związku przy ul. Strzeleckiej ~/8, celem wlłi~ia u. O. P. Prywatne Żeńskie Kursy Krawiecko - Bie-
działu w uroczystości Swię1a Żołnierza Polskiego. liźniers.kie Zenobii Widawskiej. Łódź, ul, Na· * * * wrot 9. Wanunki bardzo dogodne. Zapisy przYi-

W związku z uroczystym obchodem Swięta muie cie codziennie od godz. 9 do 13 i o<l 15-19 
Żołnierza Polskiego w Łodzi Zarząd Oddziału . . . . . 
Polskiego Związku Zawodowego Robotników .AGBNCI do sprzeda~y wmomślt poszukiwani. 
.Przemysłu WlókJenn!cze:go Zi. P. z. z. w Łodzi Adresować. Tadeusz Pietruszka, Wiochy k. War 
wzywa wszystkich swoicil członków do gremia! _sz~a_w_y_. _______ __, _____ _ 
nego stawienia się w daiu 15 sierpnia br. o 
godz. 9-ej rano w lokalu straży ogniowe! przy SPIRZEDAM dom murowany 6-clo pokojowy, 
ulicy Sienkiewicza 54. aJibo polowe. Mazurska Nr 52, Chojny. 

ZWIĄZEK B. UCZESTNIKóW WOJSKO· 
WEJ STRAżY KOLE.JOWEJ 

ODDZIAŁ W l.ODZI. 
W. związku z świętem żołnierza Polskie

go zarządzam zbiórok~ wszystkiich członków 
w dnuu 15 sierpnia br. o godz. 8-ei rano w 
lokalu własnym przy ul. Karolews.kiej Nr. 6. 
Członkowie umundurowani stawią się w 
mundJUrach. 

Obecność obo\viąrzkowa. 
Komenda Zw. W. S. K. 

BACZNOSć PEO\VIACY! 

SKLAD MEBLI 

ll!na.:eeo Sąclńsklel!o 
ZOSTAL PRZENIESIONY 

z ul. Rzgowskiej 52 
na uli BEDNARSKĄ 4, (przy R1;gowJkieJ). 

poleca meblle wszelkiego rodzaju po cenach 
przystępnych. 

OTOMAN!!, garderobę, tapczan, leżankę, krze
sła, stół, biurko, stoliki radiowe, sprzedam ta• 
nio i na dogodnych warunkach, Kilińskieio 160. 
Przetdziecki . 

W · k ś · t z ł · p I NA !\'.ATY ubrania i palta obstalun~owe z nai-
zw1ąZJ u ze wię em o nierza o - . h t 6 b' 1 k' h · t k' h 

k. · l · 938 z 1epszyc owar w 1e s 1c i omaszows 1c , 
s te.go w dniu 15 s erpnia 1 r. - 1- naile\lsza robota u Mendrowskiego Nowomiei-
rząd Związku Peowiaków w Łodzi :z.arzą- ska 5. godz. 5-7 wiecz. ' 
dza zbiórkę wszystkich członków na godzi~ -----------------
nę 9,00 rano przy Parku Poniatowskiego A~WIZYTORZY inteli~ent~i do sprzedaży lamp 
obok Szkoły Włókienniczej. Uroczyste na- sp1r~tus~wych poszuk1wan1. Wysoka prowizja. 

przedmiotów drewnianych. Prace w Nie
stronnie dzi<;ki przyznanemu przez wydział 
powiatowy w Mogilnie zasiłku, potrwają 
jeszcze kilka tygodni. 

Z kroniki towarzyskiej 
Dnia 14 sierpnia 1938 r. o godzinie 18 

w kościele Matki Boskiej Zwycięskiej w 
Łodzi proboszcz parafii ks. prałat Dom!„ 
nik Kaczyński w towarzystwie proboszcza 
parafii Najśw. Serca Jezusowego ks. prała
ta Mireckiego pobłogO'Sławił związek nał· 
żeński pomiędzy panną Marią Godlewską, 
magistrem praw, córką p. Eugenii z Wil
czyńskich i p. Milkołaja GoJłewskich -
prezydentostwa m. Łodzi, ap. Kazimierzem 
Lipińskim, synem doktorostwa p. Anny 2e 
Stasiulińskich i Włodzimierza Lipińs~lch, 
właścicieli ziemskich z Torczyna na Wo
łynu~ 

Szczęść Boże Młodej Parze! 

Dodatkowa komisja 
poborowa 

w„ wtorek dnia 16 bm. urzędować będzie !lodat 
kowa komisja poborowa dla PKU. Łódź • Miasto I 
w }Qjcalu przy ul. Al. Kościuszki 19. 

Zgłosić się winni poborowi rocznika 1917 i star
szych, którzy dotychczas nie s.tawali do przegltdu 
WQjskowep;o. nie m3ję ureg11lowanago sto!unk11 dn 
służby wojskowej, zamieszkują na terenie 2 3 5 7 8 9 
i 11 komisariatów P'P. i otrzymali imienne wezwania 
z Łódzkiego Starostwa Grodzkiego. 

. .„ l ' . 

Hala na Placu Boernera 
Komitet organizacyjny Zrzeszeń Chrze

ścijańskich kupców Rynkowych w Lodzi 
zawiadamia, że w dniu 30 lipca br. została 
na Placµ Boernera nowootwarta Hala, któ 
ra jest pierwszą chrześcijańską w byłej 
Kongresówce i Galicji. 

W Hali 1naszej moina nabywać wszy
stkie artykµły codziennej potrzeby po cew 
nach rynkowych. 

BLACHARZY na lutowanie precyzyjne zatru4~ 
nimy na <llu.ższy okres, Zgłaszać się: Zakłady 
Przemysłowe ul. Pogonowskiego 61 (dawniej 
Zakątna). 

~-~-.....-----~------
KUPIĘ okazyjnie wózek: dziecięcy. 
tel. 200-10. 

Dzwonić 

PEWNY UROBEK zł 20 dziennie i więcej o
siągną Panowie i Panie sprzedażą masowych 
artykułów prywatnym. Wymagane Jest zl 20 la 
ko depozyt za towar Piotrkowska 101 m. 51, 
parter lewo. 

' 
MASZYNĘ damską bębenkową Singera sprzedam 
tanio. Łagiewnicka 47 m. 9. I p. Płuciennik. 

ZAlKŁAD fryzjerski zaprowadzony, ewent. cale 
urzą.dzenie, aparaty, tanio sprzedam. Nawrot la, 

m.2~9-·~~~~~~~~~---------
„ADOLIS" Original treser psów, oraz Innych 
zwierząt wyucza wszelkiej tresury. Radogosi:cz 
Szosa Zgierska 47. 

ŁÓŻKA nowe solidnej roboty, modne sprzedam. 
Łagiewnicka 27, I piętro m. 4., Bałucki Rynek. 

MASZYNĘ do szycia csprzedam. Cena niska, 
Ogrodowa 54, m. 11, oficyna prawa parter. 

ZASTĘPCA z kaucją na Łódź i okolicę zapro
wadzony w handl.ach win, restauracjach i piw 
wiarniach zaraz poszukuje wytwórnia soków i 
napojów bezalkoholowych „Jastań" poczta Ro-. 
kiciny kolonia Łaznów. 

~ 1 • • M:t~l!bi w Nowym Sąszu - w ramach ziazdu gor· 
~ 11·\ - tuc'k~ _:_ mecz o wejście do Lig\ PKS sklego odbędą się zawody hydrobalowe) (gra w 

b · • t db d · · k ś · I M t' . „Mereor \Varszawa, Sosnowa 8. 
ozens wo o ę zie się w o cie e a 1\1 ----------------------------------Boskiej Zwycięskiej. 

Łu~k _ WKS Grodno. p\lkę I>rzy pomocy sikawek ogniowych . 
· \V J ·tlJlinit> - mecz o wejście do Ligi Unia W Juracie - I>ierwsze w Polsce zawody na 

_ In on 1 ouring. nartach wodnych. 
\v ~tan:s!awowle - met.z o weJśde do Ligi . 'J! Wejherowie -;- '!1istrzostwa konne pomor 

cwc:ra - Garbarnia. sk1ei brygady kawa ·er1i. 

PABIANICKIEJ. 

V poniedziałek d1t. 15 b. m. o godz. 
,30 na boisku miejskim w Rudzie Pa~i:l~ 

. ti kiej ;ozegrane zostaną ~awody w. ~t~kę 
n żną między Borutą (Zgierz) a mtejsco

ill K.S. „Huragan''. Zawody tych dwóch 
d a:.vn rozgrywane rokrocznie mają . już 
1 .ta.oną dobrą opinię i ściągają na boisko 
t · ąc::ny tlum sympatyków sportu .pil~ar~ 

i J"O. W bieżącym roku mecz zapowiada 
s ~ tyle ciekawiej niż w Jatach ubieg
ły , Ż(' obie drużyny znajdują się w ?· do 
b ej 11 · mie, czego dowiodły, zdobywając w 

_rz.')stwach czołowe miejsca w swy~:h 
grupach rozgrywkowych. 

* * * 
W dniu 28 b.m. rozpoc'°'J·:: _. :. ~ \V Ru-

ZAGRANICĄ: 

W Budapeszcie - międzynarodowe zawody 
strzeleckie z udziałem Polaków. 

W Bostonie - zakończenie finałowego me
czu tenisowego o puchar Davisa w strefie ame
rykańskiej pomiędzy Australią i Japonią . 

W LODZI: 

Dwa <!ni świąteczne w sporcie łódzkim upły
ną pod znakiem kolarstwa. W dn_iu 1~ bm. ua 
torze Helenowskim walczyć będzie elita kola: 
rzy sprinterów z Kupczakiem, mistrzem Po'·sk1 
na czele. 

W dniu 15 bm, również w Helenowie odbędą 
się amerykańskie wyścigi torowców parami. 
Program zawodów w oba dni bardzo bogaty. 
Początek o ge<lz. 16-eJ. 

Na boisku WKS (plac (Hallera) w dn. 14 bm. 
odbf}dą się mistrzostwa lekkoatletyczne Poczto
wego PW rejonu łódzkiego. Startują zawodnicy 
z Łodzi, Sieradza, Zd.-Woli, Pabianic, Zgierza 
j oko'.ic. 

Jutro na obiad: 

Stawiennictwo wszystkich członków 
bezwzględne - nakrycie głowy: macie
jówka. 

Zarząd. 

Ce aas po pracy rozwe1eli? 
CASINO: - Kadeci maryinarki. 
CORSO: - I. Bez rozkazu. II. Na bez-

dro~ach. Ił•· i 
EUROPA: - Maskarada. · 1 ' • 

GRAND-KINO: - Dwaj mężowie pani 
Vieki. 

IKAR: - I. żona dwóch mężów. II. De
tektyw Helena O. 
JAR: - na scenie: Walc miłości; na 

ekranie Cały Paryż śpiewa. 
OśWIATOWE: - Dziewczęta z Nowo-

lipek. 
PALACE: - Pod żółtą flagą. 
PRZEDWIOśNIE: - Wrzos. 
RAKIETA: - Wrzos. 
RIALTO: - Taniec szczęścia i rozpa

czy. 
SŁOŃCE: - Dziewczęta z Nowolipek. 
STYLOWY: - Sherlock Holmes i dr. 

Watson. 
TON; - Korsarze. 
URANIA: - I. Kala Nag. II. Króle
stwo za pocałunek. 

dzie Pabianickiej turniej piłkarski o mi
strzostwo miasta. Zwycięska drużyna otny 
muje puchar przechodni, uf»nctowany 
przez prezesa K.S. „HLJrągan" p. K. Łap
czyńskiego. Puchąr ten w pierwszym roku 

·wistrzostw zdobył Rudzki Klub Sportowy, 
w roku µbiealym zaś K.S. „Huragan". Naj
więcej szanst> na zdobycie tytułu mistrza na 
rok 1938 posiada „Huragan", który przewa 
gę swą nad rywalem, lokalnym R.~.S-e'? 

Kapuśniak, wędzonka z chrzanem, pie
czeń wołowa z buracz-kami, legumina cy-1 
trynowa. 

' I TEATR LETNI w PARKU STASZICA. 
-~SZUJEMY Dziś w nicdZ1ielę 0 raz w poniedziałek -0 godz. 4.30 

_." i 9.rj wierz. dana będzie znakomita, nieskończenid 
\'ykaz:ił lepszym miejscem w tabel! o mi

s trzostwo kl B. ŁOZPN-u. Niespodziani(ę 
mote sprawić RTSO, które po zdobyciu rii 
s trzostwa kl. C. w grupie pabianickiej w;ii
czy obecnie o wejście do klasy B. A pili~.:1 

. jest okrągła„. 

jutro N1 :. :. 
Wschód słońca 4.18. 
Zachód - 19.04. 
Długość dnia 14.46 
Ubyło - 1.46. 
Tydzień 33. 

k-0mirzna komedia Marlow'a „Złoty wiek rycerstwa" 
której dowcipna akcja rozl!;rywa si{' częściowo współ. 
rzcśnie a częściowo w groteskowym średniowieczu. 
Udział biorg Pilnreka1 Pfodńskn, Połomska, Reńska, 
~zczęsnn, Arnoldt, Boi1cza, E. DQbrowski, Lubelski, 
Saay, Pietraszkiewic11, S1ymański i Wichniarz. 

Rcivserin Zygmun1a Biesiad~ckiego, 
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ROGATY MIESZK&qNIEC DZUNGLI. Dlaczego but stal się 

Skrzydlaty stróż ludzkich siedzib. !I.m.~~!!~„!!&~fE~tiJ - Ciekawe ptaki egzotyczne. -
Ze wszystkich gatunków, składających J dobne z ksrtałtu i wielkościj do łabędzich. jest iaśniejszy. Nogi i część głowy są za-

się na bajeczną faunę ornitologiczną Arne- Zaraz po wylęgnięciu lsię młode już baniiione na koralowo, a na szyi widnieje 

Trudno się domyślić, dlaczego spośród 
wszystkich częścL ludzkiego ubrania wła
śnie but wybrano w przysłowiu za symbol 
głupoty. 

człowieka. Stąd powstało popularne „przy 
słowie o ludziach wysokicn 1 głup1ci1". 

Znamy innego cesarza rzymsk1eg , któ
ry przeszedł do nistoni pod 1acińską nazwą 
buta, a raczej bucika żo111ierskiego, cal.gu
la. Przydomek ten nadali żołnierze synikO
wi ubóstwianego przez nich wodza Germa
nika, Gajuszowi Cezarowi, k~óry się cho
wał przy rodzicach w obozach, a nosił mun 
durek wojskowy z nieodzownymi caligae 
(buciki). 

ryki Południowej, żaden zapewne ptak n;e umieją chodzić i odłączają s1'ę od rodziców obrączka z nieupierzonej skóry. 
sprawił tyle kłopotu uczonym, usiłującym Tubylcy Indianie .odnoszą się do kamiszi z :'f ahan i kamiszi różnią się wyglądem, 
go odpowiednio sklasyfikować, co zami\!- niewytłumaczonym zabobo'11lnym lękiem. ale pod względem sposobu bytowania : 
szkujący średnie i gór"'e dorzecze Amazor.- Ponieważ mięso jego jest niajadalne, polu- ch:arakteru, bliźniaczo są do siebie pado
ki, a zwłaszcza brzegi jej dopływu Rio Ne- je się nań tylko dl<t niektóryc.lh części, zd1- bnie. 
gro: kamiszi. tnyc.h do odczyniania czarów., Ró1;;, mają:) . }·'~en i dr:ig~ z największą łatwością 

Duży ten ptak, któremu nieśmiertelny własność odżegnyw.ania zfych duchów, dfają się oswoić 1 darzą czło~;ieka tyn sa
przyrodnik szwedzki osiemnastego stul::- poszukiwany jest prócz tego pnez znacho- mym ślepym przywiązaniem, co pies. Tak 
cia Lineusz nadał łacińską nazwę „Palme- rów jako środek s'kutoczny przedwko apo- tsamo, jak on, są posłuszne skinieniu pa rn 
dea cornuta", mierzy 85 centymetrów dłu- pleksji. i potrafią zazdrośnie strzec jego domo-
gości. To samo się odnosi do ootróg, tłuszcLu 1 stwa. 

Mała główka pokryta jest czarno na- i wątroby, lecz tylko wtajemniczeni wie Najczęściej sadowią się na dachu lub 
krapiar:ymi popiela,tymi p~órkami. Połyskli I dzą do ~zego bywają one pr2ydatne. pobliskin:1 drzewie i tubalnym głosem, 

Nie wiele nam tu pomaga uwaga Eraz
ma z Rotterdamu, ze nazwa buta kolofoń
skiego „przystoi człowiekowi głupiemu, nie 
ułożonemu, rubasznemu", jalko też obuwie 
kolofońskie oznaczało u Greków płytkie 
saboty, zwykłe drewniane, noszone przez 
nieokrzesanych chłopów. Mimo takiego ob 
pśnienia nie potrafi jednak Erazm przyto
czyć żadnego frazesu starożytnego, w któ
rym by ktoś był nazwa.ny kolofońskim bu
tem. Wobec tego wypada rozejrzeć się za 
innymi możliwościami. 

Wiadomo, że gdy po śmierci Tyberiu
sza objął rządy (37 - 41), uwiał pozyskać 
względy i senatu i ludu rzymskiego i pro
wincjałów. Toteż gdy z końcem pierw· 
szego roku rządów cięż'k~ zachorował, w 
Rzymie i w całym państwie składano nie
zliczone ofiary na intencję jego wyzdro
wienia, a powrót do zdrowia witano nie
mniej licznymi ofiarami. Tymczasem uzdro 
wieniec fizyczny okazał się - szaleńcem, 
próbującym stwierdzić słowa, wypowie
dziane raz do babki: „Pamiętaj, że wolno 
mi wszystko względem wszystkich". 

we upierzenie u ·gory SZ:}'l, .na kształt wy- Drugim podobnym ptakle1111 w tych tr(l- przypominającym ryczenie osła, obwiesz
sokiego kofnierzyka, jest czarne i pięknie pikalnych okolicach jest „tahan". czają o zbliżaniu się dwu lub czworono
odcina się od srebrzysto-szarego podgar- Nieco większy od swego pobratymca,1 giego intruza. Czujność ich nie ma sobie 
dla. Reszta ciała, poza śnieżno-białymi u- ma zamiast rogu kitkę piór i cały w ogólel równej. 

Wiemy, że ateńskiego polityka zmien
nych zasad, Teramenesa, nazywano Kotur
nem.' to j.est butem, pasującym na obie 
nogi. Głupi on jednak nie był bynajmniej. 

darni i piersiami, jest czarna. 
Potężne skrzydła mierzą 2 metry roz

piętości. U nasady wyrastaj~ dwie nieró
wnych rozmiarów rogowe ostrogi. śpicza
sty koniec i ostre kanty stanowią jakby 
sztylet, którym Kamiszi znakomicie umie 
się posługiwać w chwili niebezpieczeń
stwa. 

K11iel 1~w·ietnna nie wynernuie 
na~et najsłabszego człowieka 

W przysłowie weszły też wiellkie buty 
wojskowe cesarza Maksymiliana (305 -
~ 13), o k~ór~m opowiada jego biograf, Ju
liusz Kap1tohnus: „Maksymilian miał ośm 
i pól stóp wysokości, buty jeg1l, zawieszo
ne w gaju między Alkwileją a Arzją, były o 
stopę dłuższe od śladu i miary zwykłego 

Psychiatrzy nazwali tę odmianę obłą
kania „szałem Cezarów", a powiedzenie: 
„Szalony jak Kaligula" mogło po przetłu
maczeniu imienia cesarza na polskie dać 
przysłowie „Szalony ,iak But". Lud na·sz 
szaleńców nazywa „głuptokami", lub „głu 
pimi". W ustac'il. lltdu uczone pierwotnie 
prz.vsłowie przybrało więc postać: „Głupi 
Ja~ h_ut", przv czym już nikt nie pamiętał, 
o 1ak1ego to Buta szło pierwotnie. 

Nogi, niezwykle silne, zakończone są 
szeroką, masywną pjęciopalczastą stopą. 

Ptak ten odznacza się licznymi szcze
gólnościami. Pierwsza, to wyrastający u 
nasady dzioba giętki, cienki, biały róg, do
sięgający 20 centymetrów wysokości. Do
tąd nie udało się odkryć fizjologicznej roli 
tej ozdoby. 

Inną właściwością kamiszi, będącego 
stuprocentowym jaroszem, żywiącego się 
bowiem wyłącznie roślinami, nie zjadają
cego żadnych owadów, ryb, płazów, ani 
gadów, jest podwójny żołądek, na podo
bieństwo zwierząt przeżuwających. 

Z wszystkich kąpieli naj.r;nme1 wyczer
puje kąpiel p<iwietrzna. Jest 1ona dosk011ta
łym środlkiem na zahartowanlie człowieka, 
na uspokojenie ne·rwów, nawelt u słabszych 
ludzi. J edna'kże przed rozpoczęciem kąpie
li powietrznych należy zawsze zapytać le
karza, czy są one wskaza.ne. 

Ponieważ kąpiel powietrz:raą bierze się 
przeważnie w cieniu, więc ~leży czekać 
ciepłego powietrza. Na począiiku biorący 
kąpiel powietrzną ubrany jest w tryikot, z 
czasem zdejmuje go i przyzwyczaja ciało 
do kąpieli bez ubrania. Jeżeli podczas trwa 
nia kąpieli poczyna odczuwać uczucie zi
mna, należy rozgrzać się za pomocą ruchu. 

Przez pływanie masuje się mięśnie, potę
guje się ciepłotę ciała. Wartość pływania 
przy zdrowym człowieku jest wielostronna. 
W podeszłym wie!ku należy sport pływania 
uprawiać z najdalej idącą ostrożnością. 
Człowiek syty po obiedzie czy śniadaniu 
nie powinien się kąpać. Również w stanie 
silnego zmęczenia, pocenia itp. nie wolno 
wchodzić do wody. W wielu wypadkach J · 
oznaczałoby to pewną śmierć. 

d .. , 
I . enanaJ:B. PODSŁUCHANE 

- BIURO MATRYMONIALNE. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ -Mam dla pana świ~nąpartię: wd-0· 

wę z dorosłą córką. 

Kamiszi posiada jedną osobliwość. Jest 
nią trzecia, poprzeczna całkiem przezroczy
sta powieka, taka jak u krokodyli, która 
zakrywa oko pod wodą, pozwalając dra
pieżcy patrzeć podczas nurkowania. 

Niezwykły ptak w porównaniu z inny
mi podzwrotnikowymi należy 

do najmniej płochliwych, 
względnie więc łatwo daje się podpatrzeć. 

Całymi dniami, brodząc na wysokich 
szarych nogach po bagnach w poszukiwa
niu pożywienia chodzi w szerokim promie
niu dokoła jednego punktu. Odpoczywa, 
siedząc bęz ruchu, na niskich krzakach. 

Latać umie wysoko i wytrwale. Zda
rza się, iż, spłoszony przez myśliwych, 
przez dwie godziny z rzędu szybuje w 
przestworzach. 

Kamiszi żyje w zgodzie z innymi mie
szkańcami dżungli, lecz w porze tokowania 
staje się dziko zajadły dla własnych współ
braci. 

Przez caly ten okres widzi się grupy, 
złożone z czterech do pięciu osobnikó ,v, 
wykonywujących dziwaczne pląsy, naj
częściej zakończone ogólną morderczą wal
ką. 

Celem kąpieli powietrznej jest to, aby 
ciał() najłatwiejszym sposobem zahartować 
do znoszenia zmian atmosferycznych. Ką
piel powietrzna wystarczy brana nawet 
bez kąpieli wodnej. Czas trwania ką.pieli 
powietrznej wynosi 15 - 20 minut. Pod
czais brania takk'it kąpieli kierujemy się 
temperaturą powietrza, kierunkiem wiatru 
i osobistym poczuciem. 

. ~ąpi~I wodna jest z wszystkich kąpieli 
na1w1ęc:e1 znana i stosowana. Dopiero 
przed stu laty po1nyślano o tym, aby ciało 
swe kąpać w powietrzu. Kąpiel wodna bo
wiem zmniejsza ciepłotę ciała, 

szkodzi często sercu, 
oraz naczyniom krwionośnym. Z tego po
wodu małe dzieci i starcy nie powinni się 
kąpać w zimnej wodzie. 

Po Z"7ycięstwie - Czy nie mógłbym się raczej ożeni( 
z córką? 

- Nie radziłbym, miałby pan niedobrą 
teściową. 

CIEKA WY WIDOK. 

- Anusia - mówi jakaś pani 'do kil
kuletniej dziewczynki - napatrzyłaś się 
dosyć, pójdziemy do domu. 

- Cioteczko, poczekajmy chwilę, aż 
będą wszyscy wychodzili. 

- Po co? 
- Bo ja chcę zobaczyć, jak to wyglą-

da przy wyjściu„. 
- Co jak wygląda? 
- No„. bo.„ tatuś przecież mówił, że 

z wyścigów wszy5cy wychodzą bez por
tek„ .. 

TRUDNA SYTUACJA. 
- Nie, nie pozwolę na to, aby moje 

dzieci całowali obcy ludzie! 
- Panu to łatwo! Ale co ja mam zro

bić? Moje dziewczęta mają 17 i 18 lat. 

STALY GOść. 
Sędzia: - No i cóż, stary znowu tu je

steście? 

Gniazdo uwite z suchych traw i liści 
buduje w pobliżu bagnisk. Samica składa 
d.wa, trzy lub cztery brudno białe jaja, po-

Ale i dla zdrowych ludzi młodszych i 
młodzieży przebywan-ie długie w wodzie 
nie jest wskazane i zdrowe. Przez zbyt dłu-1 
gie przebywanie we wodzie nie tylko nie 
odnosi się z kąpa1nia żadnych 'korzyści, ale 'I 
przeciwnie szkodzi się sobie na zdrowiu. 
Słabe nerki, zwa1pnienie żył, niedorozwinię 
cie i pokrewne z tym symptomy wyłączają 
zupełnie kąpiele w zimnej wodzie. 

Zwykła kąpiel nie nrzynosi tyle ko-
Dunka Ranghild Hveger (na prawo) która ustanowiła nowy rekord światowy w pły
waniu na 100 m crawlem i jej zwyciężona rodaczka Petersen (na lewo) w stadionie 

Oskarżony: - Do usług pana sędziego. 
Czy w międzyczasie nie przyszła tu dla 
mnie jaka poczta? 

rzyści co pływanie. • Wembley. 

lózeł w. Przewłocki 

Człowiek 
zisiejszy 1 

11 

Puw1cśc nadmunk.~. Oj 

- Postanowiłem zlikwidować mieszkanie, zebrać go
tówki ile się tylko da, kupić jacht od kapitana Kubali, bo 
to doskonały grat do pływania i wyruszyć w daleką drogę. 

- Dokąd popłyniesz? 

- Przed siebie - uśmiechnął się Skiba - w śwht 
wyzłocony słońcem .. „Chcę opłynąć ziemię samotnie, jak 
wujaszek Slocum, który mi prawdziwie zaimponował 

krzepkością duszy i granitową wolą. Czuję, że mnie mu
rze woła na swoje szerokie szlaki, które wiodą wszędzie, 
w bezkres rozbłyskany słońcem i wabiący swobodą. Ch:ę 
na nowo żyć i łamać przeszkody! Czuć w rękach szpry
chy koła sterowego i przypomnieć sobie smak gorzku
słonej wody, gdy złośliwe bryzgi przewalać się będą 

przez burty. 

- Widzę, żeś prawdziwie wyleczony - radośn!e 

przyświadczył Wcześniak i oczy mu rozgorzały na wspo
mnienie szerokich gościńców morskich. Wpił bystre OClY 

w dal, ponad ciche wody zatoki, aż ku krańcom horyzon
tu i twarz mu pojaśniała, a nozdrza się rozdęły, jak chra
py rasowego konia patrzącego na bieg wspólzawodników 
na torze wyścigowym. - Jaką trasę obierasz? 

- Popłynę tropami Slocuma, z tą różnicą, że muszę 
.1ajpierw dotrzeć z Gdyni do brzegów amerykańskich. 

- Szlak piękny, ale trudny, więc ci radzę na Pacyt:k 
płynąć przez Kanał Panamski, zamiast się pchać do cie
śnin na południu. Cieśnina Magelana, to przeklęty kąt. 

Zawsze przypuszczałem, że tam, a nie gdzie indziej zna
lazł swój grób stary Slocum w czasie drugiej wyprawy 
wokoło globu. 

i - I ja tak przypuszczam, ale szlaku nie zmienię, bo 
l jeżeli mi jest przeznaczone n.ie dotrzeć tami gdzie ch;ę 

~edaktor naczelny: Franciszek P(Qbst 

i dokonać tego, co zamierzam, to mi jest obojętne gdzie 
krypę łyknie ocean.„ Już to wszystko po stokroć przemy
ślałem, drogi przyjacielu - zresztą, cóż ja mam do stra
cenia, życie? Taka ewentualność nie przerazała mnie ni
gdy. Wierzę, iż z utratą życia człowiek się jeszcze ni-: 
kor1czy, lecz żyje dalej, nowym, lepszym nawet życiem, 
aniżeli to ziemskie pełzanie. 

- Znów filozofujesz nad życiem„. 

- Nie! Silny jestem teraz i twardy. Opancerzoiiy wia-
rą, gotów jestem na wszystko. Oczyściłem serce i myśli 
z sentymentalnych głupstw, wyrzuciłem z duszy ten za
kwas chorobliwych majaczeń, co mnie wodził po bezdro
żach. Dziś już wiem, że tylko czyny mają wartość rzeczy
wistą. Umarła dla mnie wartość słowa, jako czegoś pJ
zytywnego. Doszedłem do przekonania, iż słowa są tylk0 
promieniami wysyłanymi przez uczynki, jak przez żywe 
słońce. 

- Ile Kubala żąda za jacht? 
- Dwadzieścia tysięcy złotych. 

- Jeżeli wnętrze jest odpowiednio urz~dZOil.! i jacht 
jest zaopatrzony w przyrządy nawigacyjne, oraz we wszy
stkie potrzebne mapy, to wcale mało żąda. 

- Tak, mało - w dodatku sprzedać musi, więr oka
zja pierwszorzędna, a krypa gotowa do drogi. 

- Mówiłeś z nim? 

- Owszem. Nawet stargowałem i jutro wyplaca11 
mu pieniądze, ponieważ się spieszę. Chcę przed odpły

nięciem obić jeszcze dno blachą miedzianą, bo to na mo
rzach południowych czynnik dość ważny. 

- Istotnie! ważny .• - pochwalił Wcześniak - Ale 

Qr;lbitg w dru!Carni Jana Stypułkowakle101 
~' Zwll'~i 'ł 

czy ci starszy pieniędzy na to wszystko? Chętnie ci usłu
żę, gdybyś potrzebował pieniędzy. 

- Dziękuję ci, przyjacielu, ale jakoś sobie dam radę, 

gdyż wyprzedaję meble, bibliotekę i różne' obraziki. B 1 

i cóż mi po tym? 

- Kilka obrazów gotów jestem kupić. 
- Bierz, co ci się podoba i kwita. 
- Tak nie mogę, ale chętnie kupię. Pamiętaj, że oę 

czeka dwuletnia włóczęga po świecie, a żyć trzeba i pia-; 
cić trzeba za wszystko, w dodatku słono. 

- Nie popłynę z jedwabnymi żaglami na masztacn, 
jak pretensjonalny Allan Gerbault, lecz tak zwyczajnie, 
bez reklamy i wielkich pieniędzy. 

- Kiedy zamierzasz odpłynąć? 
- Jutro płacę za jacht i obejmuję go w p,, ~ _ ... „c:ril!. 

Natychmiast zajmę się obiciem dna blachą miedzian4 
i załatwieniem formalności urzędowych, oraz nagromj
dzeniem zapasów na podróż. Mam nadzieję, że za eh~,, 

tygodnie będę mógł odcumować i podnieść żagle. 
Kapitan Wcześniak zamyślił się głęboko, bo mu byh 

żal Skiby, jako wypróbowanego przyjaciela, z którym si~ 

zżył, przetrwał nie jedną złą i dobrą chwilę, i którego 
szczerze, po męsku kochał. Po trosze zazdrościł mu t-:-: 
wyprawy, bo i jego jako starego wilka morskiego częs. J 

wzywały dalekie szlaki słonej wody i marzyły się w st
wiejącej głowie wielkie przygody żeglarskie na od!egłycn 
wyspach gorącego Południa. Oczyma wyobraźni widział 

już teraz przyjaciela swoje~o żegluiącego pośród fal k,)
ralowych, lagun, atolów i maleńkich wysepek Porinei1i 
- na wodach cichych, lustrzanych, lekko wznoszących 

się oddechami głębin. 
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